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Nie słyszał Nagle zasłabł na ulicy... 


argumentów! 


We wtorek przez cały dzień ido późnego wie- 
czora obradowała sejmowa komisja oświato- 
wa i zakończyła dyskusję nad projektem usta- 
wy kagańcowej dla szkół akademickich. 

Zakończył ją p. minister  Jędnzejerwicz prze- 
mówieniem, w którem oświadczył, że nie sły- 
szał żadnych argumentów przeciw swojemu 
projektowi. 

Żadnych argumentów! Szczególna rzecz! 

. Poprzednio już w mieznanem czytającej piut- 
bliczności pisemku sanacyjnem „Nowe pań- 
stwo“ ogłosił p. Jędrzejewicz artykuł, w kitó- 
rym w kólko powtarza, że od profesorów nie 
słyszał żadnych argumemów. Jakto? Trzy- 
dziestu profesorów z Balcerem, Briicknerem, 
Estreicherem, Rozwadowskim, Zielińskim na 
czele, najwięksi luminarze polskiej nauki angu- 
mentowali w księdze zbiorowej, następnie. pro- 
fesoro'wie Kostanecki, prezes Akademji Umie- 
iętności, Sierpiński, prezes Towarzystwa nau- 
"kowego warszawskiego, rektorowiie  Kutrzeba, 
Ujejski, W. Chrzanowski i Sosnowski argu- 
menżowali na posiedzeniu sejmowej komisji o- 
światowej 21 stycznia (mowy ich wydane zo- 


stały drukiem w zbiorowej broszurze), — a p. 
Jędrzejewicz nie styszał żadnych argumentów... 


Teraz znów oświadczył, że także od posłów 
me słyszał żadnych argumentów! To znaczy, 
że usłyszane argumenty nie trafiły do jego u- 
mygsłu. To dziwne. Był przecież kiedyś przez 
nok słuchaczem uniwersytetu... 

Ale trudno. Widocznie umysłowość jego jest 
zahartowana i odpoma na argumenty najwięk- 
szych myślicieli, nażznakomitszych uczonych. 
Może właśnie za ten hart ducha jest ministrem 
oświaty w samacyjnym rządzie. 


„Wyczerpana” 


WEDLE KODEKSU BOZIEWICZA 
„Szmaciany" występ p. ministra przemysłu i 
handlu gen. Zarzyckiego nie może spocząć w spo- 
koju. Jeden z zaatakowanych: pos. Janusz Radzi- 
wiłł poruszył niebo i... zamkniętą bramę Belwe- 
deru, aby otrzymać satysfakcję. Dla księcia-pana 
nie wyslarczyło „wyjaśnienie“ ministra, że nie je- 
go miał na myśli, innym nie wystarczyło wyja- 
śnienie, że cała sprawa nabrała rozgłosu wbrew 
intencjom ministra, który zastrzegł sobie przecież 
poufność obrad komisji budżetowej na czas swego 
przemówienia. 
_ Nacierano z rozmaitych stron, nareszcie do bo- 
Ju wyruszyły najwyższe „powagi“ sanacji: p. pre- 
mjer Prystor i prezes BB p. Sławek. Z tego hura- 
ganoiwego ognia na p. Zarzyckiego zrodził się ko- 
uunikat, ogłoszony w „Iskrze*: 
„Dnia 31 stycznia w obecności p. premjera Pry- 
Stora i prezesa BBWR Walerego Sławka nastą- 
| piło wyjaśnienie nieporozumienia, jakie miało 
t miejsce między ks. Januszem Radziwiłiem, a mi- 
czyckim przemysłu i handlu Ferdynandem Za- 


rzyckim, na tle przemówienia tego ostatniego na 
komisji budżetowej sejmu. Z jednej strony ks. 
Radziwiłł stwierdził: 1) że jako członek rad nad- 
zorczych katowickiej spółki akcyjnej, Królewskiej 
Huty i Laury od października 1931 r. żądnych 


m 


Coraz częściej czytamy w pismach wszyst- 
kich większych miast Polski, że na ulicy na- 
gle zasłabł NN; został przewieziony do szpi- 
tala. Zawsze przy nazwisku dodane jest okre- 
śleniie: robotnik względnie robotnica; zawsze 
podaje się: powód nieznany, czasem tylko 
wymknie się prawda: z głodu. A charaktery- 
styką tych zapisków konikarskich Jest to, że 
prawie zawsze taki „upadek“ zdarza: stę mło- 
dym ludziom, na których rwidocznie padła ja- 
kaś epidemia. 

Rzeczywiście jest to epidemia nędzy i gło- 
du z jednej ii tejsadej przyczyny, której na imię 
bezrobocie. Tysiące, dziesiątki tysięcy mło- 
dych ludzi zalicza się, niestety, do tej katego- 
rji, która stała się u nas niejako zawodem, do 
bezrobotnych. To jest właśnie tragedja na- 
szych czasów, właściwie dwie tragedje: po 
jedmej stronie tysiące ludzi mogących i chcą- 
cych pracować a skazanych na morderczą 
bezczynność, (z drugiej strony nadmiar wsze- 
lakich artykułów ma pożytek człowieka wy- 
produkowanych, które jednak dla większości 
ludzi są niedostępne. 

„ Dobrze to mówić, że bezrobłocie jest jedmym 
z produktów powojennych. Jest to jedno z tych 
twiepdzeń,które samo przez się jest zaprzecze- 
niem oczywistego faktu i fafszywym z miego 
wnioskiem. Zdawałoby się, że wojna, Która 
zniszczyła cały prawie dorobek materialny 
ludności, stanie się podnietą, nawet konieczno- 
ścią do wzmożonej pracy w celu odbudowania 
rękami i umysłami ludzkiemi tego, co też ręce 
i umysły zniszczyły. Tymczasem widzimy coś 


stałych ani jednorazowych poborów nie pobiera 
i żadnych materjalnych korzyści w tych radach 
nadzorczych nie ma, 2) że na konferencji 16 
czerwca 1932 r., na której podnoszono brak odpo- 
wiednio wykształconych inżynierów Polaków, nie 
był obecny; 3) że 18 października 1932 r. pp. An- 
toni Wieniawski, Hipolit Gliwic i on zglosili re- 
zygnacje ze swych mandatów w radach nadzor- 
czych, o czem zakomunikowali w ministerstwie 
przemysłu i handlu. 

Z drugiej sirony p. minister Zarzycki stwier- 
dził, że ostre jego uwagi, krytykujące działalność 
szeregu osób, związanych z przemysłem górno- 
śląskim, mają uzasadnione podsta jig nie tyczą 
się jednak osoby ks. Radziwiłła. Po szczegóło- 
wem rozpatrzeniu wszysikich punktów uznano 
sprawę za całkowicie wyczerpaną”. 

P. gen. Zarzycki podirzymuje zatem swe za- 
rzuty, ale wyłącza z nich p. Janusza Radziwiłła. 
Czy z tego należy wysnuć wniosek, że inni pano- 
wie — w notesie minisira było ich 22 — nie zo- 
slali „oczyszczeni”? Może tedy doczekamy się je- 
szcze jednego prania honoru pod wysokim pro- 
tektoratem, 

Ostatnie słowa iskrowego komumikatu: „uznano 
sprawę za całkowicie wyczerpaną”* mogą mieć za- 
stosowanie wedle „kodeksu“ Boziewicza, ale z pe- 
wnością nie wedle ogólnego poczucia prawa i przy 
zwoitości. Co minister raz powiedział, nie zosia- 
ło żadnemi dowodami odparte; gołosłowne „wy- 
jaśnienie* i to odnośnie do jednej tylko osoby 
wcale nie wyczerpuje sprawy, tembardziej, że 
Flick dalej na G. Śląsku przy pomocy polskich 
„działaczy“ istnieje i po swojemu gospodaruje. 

Jeszcze jeden epizodzik: Audjencja, o którą p. 
Radziwiłł starał się w Belwederze, nie doszła do 
skutku. O przyczynach mógłby coś powiedzieć 
tylko... sierżani Wójcik, 
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wrecz przeciwnego: po pierwszym rozmachu 
w latach powojennych przyszła — mniejwię- 
cej w r. 1924 — stagnacja, potem zaczął się 
stopniowy upadek, który wd r. 1929 zaczął sta- 
wać się gwałtownym, aby obecnie dojść do 
potwomego wyniku: 25 czy 30 miljonów bez- 
robionych na świecie. 
lie rodzin robotniczych — tu niema wielkiej 
różnicy między pracownikami umysłowymi 
i fizycznymi — tyle tragedyj, których majroz- 
paczliwszym wyrazem jest padamie ludzi na 
ulicy niby z nieustalonych a w nzeczywistości 
bardzo dobrze znanych powodów. A dzieje się 
to u nas mimo istnienia państwowej opieki nad 
bezrobotnymi, mimo istnienia prywatno-<kormi- 
tetlowych zabiegów, mimo wynoszenia się po- 
mad taką Amerykę, gdzie opieka państwowa: 
zupełnie mie istnieje, prywatna zaś nie jest 
zorganizowana, działa tylko dorywczo, typo- 
wo dobroczynnie. Państwo, wedle słynnego o 
kreślenia von Papena, mie jest ami instytucją 
dobroczynną ani opiekuńczą; państwo — o tem 
słyszymy ciągłe w Sejmie, choć przy innych 
okazjach — kienuje się tylko tzw. imteresem 
państwowym, a widocznie ten interes nie o- 
| beimuje żywych ludzi lecz jakieś abstrakcje 
ji bo wysoce kosztowne, jeżeli można dzień 
w dzień czytać o takich tragedjach, jak koma: 
nie ludzi z głodu. ': 
Czyta się o wielu, a ňe nie dochodzi do wia- 
domości publicznej, gdy się zdarzają mie na 
: ulicach większych miiast, ale w cichych miar 
steczkach i zapadłych wsiach? Można je zma- 
leść tam, gdżie się je rejestruje pod nazwami 
różnych chorób trapiących akurat tych, totó- 
rych bezrobocie zrobiło mniej odpornymi na 
ludzkie dolegliwości; których niedożywienie 
robi podatnemi ofiarami tyfusów i gryp. To są 
potem cyfry statystyczne, ułożone w piękne 
| kolumny i stanowiące bogaty materjał nauko- 
| 


wy — ludzie, którzy chcieli ij mogli żyć, od- 
grywać muszą po Śmierci tęsamą rolę, jaką 
odgrywają trupy w prosektorium i stają się 
przedmiotem badań i dociekań. 

Ludzie padają na ulicy, a wraz z nimi pada 
ów system, który takie potwiomności umożliwta. 


Nowi wojewodowie 


Zapowiedziane zmiany na stanowiskach woje- 
wodów zostały dokonane. Prezydent Rzplitej 
zwolnił wczoraj p. Wł. Jaszczołta ze stanowiska 
wojewody łódzkiego i zamianował go wojewo- 
dą wileńskim. Na opróżnione w ten sposób sta- 
nowisko wojewody łódzkiego powołany został p. 
Al. Hauke-Nowak, dotychczasowy dyr. dep. poli- 
tycznego min. spr. wewn. 

Jednocześnie prezydent zwolnił dr. J. Rożniec- 
kiego ze sianowiska wojewody lwowskiego, po- 
wierzając to stanowisko Wł. Zyg. Belinie-Praż- 
mowskiemu, prezydentowi m. Krakowa. Odwo- 
łany ze Lwowa wojewoda dr. Rożniecki miano- 
wany został wojewodą lubelskim. 

Dotychczasowy wojewoda lubelski Bol. J. Świ- 
dziński przeszedł do centrali min. spraw wewn. 
i objął stanowisko głównego inspektora ministe- 
rjalnego i szeta biura prasowego w: 4 st. służbo- 
wym. 
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Polityxa 
Funduszu Bezrobocia 


Zarząd Główny Funduszu Bezro- 
bocia, na posiedzeniu w dn. 25 b. m. 
uchwalił budżet tej instytucji na r. 
1933, Preliminarz budżetowy zamy- 
ka się kwotą 45.538.900 zł, i przewi- 
duje, po raz pierwszy od paru lat, 
nadwyżkę przychodów nad  rozcho- 
„dami, w kwocie 8.784.065 zł.; która 
to nadwyżka, po zamknięciu bilansu, 
użyta zostanie na częściową spłatę 
długu, zaciągniętego w latach poprze 
dnich przez Fundusz Bezrobocia w 
Skarbie Państwa. 

Nadwyżka zgórą ośmiu i trzech 
ćwierci miljonów złotych w budżecie 
Funduszu Bezrobocia w roku najwię- 
kszego nasilenia bezrobocia i najwię- 
kszej nędzy mas bezrobotnych, z 
przeznaczeniem na spłatę długu w 
Skarbie Państwa, musi budzić poważe 
ne zastrzeżenia. Działa!ność Fundu- 
szu Bezrobocia i jego władzy nad- 
zorczej — Ministerjum Opieki Spo- 
łecnej — winna iść w takich czasach, 
jak obecne, po linji najszerszego wy- 
korzystywania przewidzianych usta- 
wą uprawnień, celem rozszerzania ak- 
cji zasiłkowej, a nie po linji tworze- 
nia rezerw w drodze jej zwężania. 
Cel, jaki przyświecał Rządowi przy 
nowelizowaniu ustawy o zabezpiecze- 
niu na wypadek bezrobocia — t. į. u- 
wolnienie Skarbu Państwa od konie- 
czności udzielania Funduszowi Bez- 
robocia kredytów — został całkowi- 
cie przezeń osiąśnięty, W r. b. Skarb 
Państwa nie będzie potrzebował, jak 
w latach ubiegłych, zaliczyć Fundu- 
szowi Bezrobocia kilkudziesięciu mi- 
jonów złotych na pokrycie niedobo- 
rów, gdyż tych niedoborów, wskutek 
wytrącenia przez znowelizowaną us- 
tawę dziesiątków tysięcy bezrobot= 
nych z kręgu uprawnionych do zasił- 
ków, nie będzie, 


Skarb Państwa nie zadawala się je- 
dnak tem, że w tym roku zaoszczędza 
sobie na bezrobotnych kilkadziesiąt 
miljonów zł., ale skwapliwie wyciąga 
ękę po całą przewidzianą w prelimi- 
A nadwyżkę, paraliżując w ten 
sposób możliwości rozszerzenia akcji 
zasiłkowej na większą liczbę robot- 
ników. Skarb Państwa w stosunku do 
Funduszu Bezrobocia, instytucji spo- 
lecznej, nie ma nawet tyle względów, 
po dla różnych rekinów kapitału, któ 
rym lekką ręką rozkłada spłatę dłu- 

w lub podatków na długie lata, 
dż skreśla je nawet zupełnie. 


Omawiana nadwyżka w budżecie 
Funduszu Bezrobocia powinna być w 
pałości obrócona na cele akcji zasił- 
kowej, w związku z wykorzystaniem 
art, 2 ustawy, zezwalającego na 
pmniejszenie liczby dni pracy w ty- 
godniu, wymaganych do uzyskania 
brawa do zasiłków, poniżej sześciu. 
p. nie do pięciu lub czterech, jak 
o zostało niedawno zrobione dla pe- 
oe grup robotników sezonowych. 
ecz conajwyżej do trzech dni w ty- 
fodniu. Skrócenie tygodnia pracy do 


tzterech dni, o którem mowa wyżej, 


lało w rezultacie uprawnienia do za- 
ułków zaledwie 249 bezrobotnym, 


Winno się również objąć ponownie 
akcją zasiłkową częściowo zatrudnio- 
nych, ma co zezwala art. 3 ustawy w 
wypadku, gdy budżet na to pozwala, 
a tegoroczny budżet na to pozwala. 
Wreszcie art. 14 ustawy daje moż- 
ność przedłużenia okresu zasiłkowe- 
bo do 17 tygodni i te uprawnienia, 
przynajmniej w najcięższych dla bez 
robotnych miesiącach zimowych, po- 
winnyby być wykorzystane. Tak prze 
cież było dawniej, gdy bezrobocie a 
wiec i potrzeby były mniejsze. niż 
lziś; zaś znalezienie pracy — łatwiei 
sze, Zasiłki wypłacano przez przeciąg 
17 tygodni, obejmowano akcją zasił- 


Nr. 27. Czwartek, 2 lutego 1933 r. 


H. N. BRAILSFORD 


Co Anglja ofiaruje Indjom 


Ale ci cynicy nie mieli natyle od- 
wagi, by zaułać swemu własnemu po- 
mysłowi, Niedość, że stworzyli par- 
lament, który dzięki swemu składowi 
nie może uczynić nic „niewłaściwe- 
go", naszpikowali go jeszcze „$wa- 


rancjami', Na członkach, niezdol- 
nych do ruchu, zawieszono jeszcze 
kajdany, Rezultat jest ten, że to 


sprytne upozorowanie autonomji na- 
rodowej już nikogo nie oszuka, Indje 
są tak głęboko zaprzątnięte swem za- 
śadnieniem narodowem i dotąd tak 
mało świadome podziałów klasowych 
u siebie, że zgodziłyby się na każdą 
konstytucję, nawet konserwatywną, 
byleby bronzowe Zgromadzenie było 
wolne od dyktanda białych, Lecz kon 
stytucja, która wyłoniła się z końco- 
wych posiedzeń Okrągłego Stołu nie 
oszuka żadnego Hindusa, ani nawet 
nielicznych urzędowych kandydatów, 
którzy praśną być oszukani, Nie o- 
kreśla ona uchwytnej ani dającej się 
przepowiedzieć granicy dla okresu 
kurateli, a na długi czac przejściowy 
nie pozostawiono na rozległem polu 
rządzenia ani jedneśo odcinka, nad 
którym parlament wszech - indyjski 
miałby istotną władzę suwerenną. 
Indje mają wprawdzie otrzymać 
premjera i kilku ministrów, autenty- 
cznych Hindusów, odpowiedzialnych 
przed Ilzbami, wybieranych po częś- 
ci przez wyższe słery ludności, po 
części zaś mianowanych przez ksią- 
żąt, Ale sprawy polityki zagranicz- 
nej i armji należą do ministrów nie- 
odpowiedzialnych i stanowią działy 
specjalne, o których paclament może 
rozprawiać, ale na które nie może 
wpływać przez głosowanie. Sprawy 
pokoju i wojny zależą od wicekróla, 
niewolno też Indjom ustalać rozmiaru 
kosztów ani składu swe' armji. Acz- 
kolwiek wicekról ma s4dbieraz in- 
strukcje', mające na celu stopniową 


(Dokończenie) 


iudjanizację armji (proced'ra która 
z łaski Wysokiego Dowództwa może 
potrwać ćwierć wieku), pariament 
nie będ:!e miał nad tą żyw». 14 ope 
racją kontroli, ani możności jej przy- 
śpieszenia. 


Finanse mają widoki najbardziej 
ponure. Długi, armja, płace i pensje 
administracji cywilnej — są to stałe 
ciężary, których nominalnie odpowie- 
dzialny minister finansów tknąć nie 
może. Do jego dyspozycji zostawia 
się tylko skromny ułamek jego bu- 
kry w stosunku dzisiejszym około 

0, 


Niedość na tem. Nad walutą i po- 
lityką monetarną parlament nie bę- 
dzie miał żadnej kontro!li* dział ten, 
będzie należał do specjalnego ban- 
ku, powołanego przez gubernatora, 
wyznaczonego przez wicekróla. Bę- 
dzie nim oczywiście Anglik, Wreszcie 
ponad skromną dziedziną, pozosta- 
wioną do wolnej decyzji ministra fi- 
nansów, zawieszono powszechny nad- 
zór wicekróla, który może interwenjo- 
wać ilekroć jego zdaniem zagraża 
coś kredytowi Indji. Konieczność tej 
przezorności wyjaśniono delegatom 
hinduskim na oficjalnej wizycie w 
Banku Angielskim, Co gorsza, wice- 
król będzie miał do pomocy w nad- 
zorowaniu doradcę finaasowego, któ- 
ry może ubieśać się o stanowisko mi- 
nistra finansów, Wicekról ma władzę 
popierać prawa urzędów cywilnych, 
przez co może pozbawić ministrów 
hinduskich wszelkiej skutecznej kon- 
troli białych obywateli. On jest także 
orotektorem mniejszości, postanowie- 
nie, które musi utrwalić rozkicie, od 
których tak cierpi Imperjum, Wre- 
szcie wicekról, ponosząc odpowie- 
dzialność za ogólny porządek i obda- 
rzony prawem veta w stosunku do 
ustaw, może zawsze zabronić w par= 


lamencie dyskusji w każdej sprawie 
pod pozorem, że debata może naru- 
szyć: spokój Indji. 

Ze wszystkich tych „gwarancji“ 
najważniejszą Í najgłębiej sięgającą 
jest prawo wicekróla do kontroli fi- 
nansów, Oznacza ona, że w 1: a'e tym 
Indje nie są państwem lecz polem 
do lokaty kapitału zaśraniczneśc, Os- 
tateczną próbą, na jaką polityka rzą- 
du hinduskiego musi go sprowadzić, 
jest — zasłużyć na zaułanie kapitali- 
stów angielskich, Nic się w gruncie 
nie zmieniło od czasu zgonu Wscho- 
dnio - Indyjskiego Towarzystwa, Pół- 
wysep ten jest nadal prowincją City 
londyńskiej, 

To jest niezręczny imperjalizm, 
przeznaczony do uderzenia tego na- 
rodu w najboleśniejsze miejsce, w 
poczucie godności rasowej. Konferen- 
cja Okrągłego Stołu, którą reprezen- 
towała w końcu tylko resztka umiar- 
kowanych Hindusów, zakończyła się 
nawet bez ich całkowitej zgody. Naj- 
zręczniejszy z nich, Sir Tej Sapru, 
przemawia w tonie rozczarowania na 
rzecz „więcej zaufania" do zdrowego 
sensu Hindusów. Ale potrzebaby oso 
bistości bardziej od niego czynnej, a 
by opinja szerokich mas hinduskie 
wyrażała gotowość chociażby dysk 
towania nad konstytucją. Jeżeli we- 
szłaby kiedyś w życie, to tylko przes 
narzucenie jej, W tym wypadku, gdy: 
by nacjonaliści hinduscy zdobyli si 
na dowcip zakwestjonowania wybo: 
rów zamiast bojkotowania ich, może 
ona się stać przynajmniej w prowin: 
cjach, straszliwym instrumentem 
tękach bojowej opozycji. * 

Przyznać tak mało jest rzeczą be- 
żużyteczną, o ile Anglja pokłada na- 
dzieję w dobrą wolę Indji; dać tak 
dużo jest szaleństwem, o ile Indja 
nie przestają buntować się. 


„Bilansówki” moncpolowe 


Z kół pracowników monnpolów pań 
stwowych piszą do nas Red. 


„Dla przykładu zauważyć musimy, że 
w monopolu tytoniowym największą 
„bilansówkę' otrzymał szef działu, któ- 
ry w ostatnim roku bilansowym 
(1931/32) pracował zaledwie 4 miesiące, 
a jako czł»wiek w monopolu nowy, nie 
znający ani monopolu, an swego dział 
pracy, czas ten poświęcał właściwie na 
orjentowaniu się w swoim dziale pracy. 

Z kierowników t. z. biur, niepropor- 
cionalnie większą „bilansówkę” od in- 
nych kierowników, bo aż 2200 zł w 
stosunku do przeciętnej 900 zł. otrzy- 
mał również nowy urzędnik, za to naj 
widoczniej, iż biernie wcielał w życe 
wszelkie niefortunne pomysły handlo- 
we, dezorganizujące aparat sprzedaży 
i powodujące nienotowany dotychczas 
spadek wpływów. Jeżeli się zważy, że 
urzędnik ten w kwietniu z. r. otrzymał 
dodatkową nagrodę (za co?) 700 zł., to 
faworyzowanie tego rodzaju jest istot- 
nie zdumiewające. 

Szereg urzędników, pod każdym 
względem jaknajlepszych, został całko- 
wicie pominięty; otrzymał natomiast 


kową częściowo zatrudnionych przez 
jeden, dwa i trzy dni w tygodniu, zno- 
szono corocznie sezon martwy, wy- 
płacano zasiłki prawie o 100% wyż- 
sze, niż obecnie, mimo, że budżety 
Funduszu Bezrobocia ostatnich paru 
lat nie tylko nie wykazywały żadnych 
a ale miały nawet niedobo- 


"Wysiłki przedstawicieli orsanizacji 
robotniczych w Zarządzie Głównym 
Funduszu Bezrobocia, zmierzające wiski : 


„bilansówkę” szef działu pierwszego, 
który w roku bilansowym nie był nawet 
urzędnikiem monopolowym! O rozmia- 
rze innych nagród decydowały kol:ga- 
cje i koneksje, nprz. brat jednego z sze- 
iw został specjalnie wyróżniony (2000 
zł), mimo że nie spełnia żadnych odpo- 
wiedzialnych funkcyj, kuzyn zaś innego 
szefa otrzymał 1000 zł, choć w roku 
budżetowym 1931/2 w monopolu wcaie 
nie pracował, a w chwili wypłacania na- 
środy miał za sobą zaledwie 3 miesią- 
ce służby monopolowej „z dodatniini 
wynikami pracy". 

Pominięte zostały wykwalifikowane 
długoletnie urzędniczki, samodzielne 
referentki, nie zapomniano jednak o 
żadnej sekretarce panów szefów. jak- 
kolwiek zaanś»żowano je w ostatn ch 
:a!edwie mie sącach roku bilansowego 
Obcarzono „b. ansówką”* monopo!u iy- 
tor oweś » nawet osobistą sekretarkę 
v're-minis'ra, 

Nikt z nas nie przeczy, że panienki ie 
m*ga miż bardzo dużo pracy, ale a'kt 
z panów kierowników monopolów nie 
zaprzeczy chyba, że o wiele więcej i 
bardziej odpowiedzialną pracę mają 


ków na akcję zasiłkową, w związku 
z wykorzystaniem uprawnień z art. 
art. 2 i 3 ustawy, oraz w kierunku 

skreślenia przeznaczenia nadwyżki 
budżetowej, znacznie zmniejszonej, i 
pozostawienia jej, jako rezerwy do e- 
wentualnego zużyłkuwania: na cele 
zasiłkowe, spełziy, niestety, na nie 
czem. Odnośne wnioski upadły w gło- 


FE oilani pozycyj wydal- 
= przy równości głosów, wnio- 


ski zaś strony przeciwnej zostały 


wykwalifikowane referentki na samo 
dzielnych niemal stanowiskach, Nik 
również nie zaprzeczy, że do „bilansó: 
wki” monopołowej ma akurat takie sa 
me prawo sekretarka p. vice-ministri 
Jastrzębskiego jak i sekreiarki innych 
podsekretarzy stanu w  Ministerjun 
skarbu, a nawet dyrektorów poszcze 
góinych departamentów. 


P. Jastrzębski kazał pominąć wszyst: 
kich urzędników przez niego zwolnio: 
nych lub przeniesionych w stan nie: 
czynny, którzy jednak w ciągu całego 
okresu bilansowego aktywnie w mono- 
polach pracowali, Sformułowano to 
zwięźle: „Trupów niema co liczyć!”. Ue. 
rzędnicy ci, jak się dowiadujemy, wznie 
ŝli słuszną skargę do sądu pracy, który 
niezawodnie weźmie ich pod swą opie- 
kę, 

Dobrze byłoby gdyby pan minister 
skarbu sprawą tą, jakby sprawą żywotną 
|dla ogółu pracowników skarbowych, 
bliżej się zainteresował i położył kres 
dalszemu stosowanfu podobnie metod". 


abc. 


przyjęte również przy równości gło- 
sów głosem przewodniczącego. 


Wynik głosowania byłby pomyślny, 
śdyby jeden z członków Zarządu Głó, 
wneśo z „sanacyjnego” ZZZ. p. Mo- 
raczewskiego nie był się tuż przed gło 
soweniem ulotnił, a oddał głos, jak, 
dwz] inni przedstawiciele „sanatyje 
nych“ związków, za wnioskami robo- ; 
tniczymi. Mi 
#4 Władysław. Szezucki.; 


Tow. 


Nr. 27, Czwartek 2 lutego 1935 


poseł dr. Lieberman 


ma 40-lecie PPS 


Ostatni numer „Nowego Głosu Przemyskiego“, 
organu miejscowej PPS poświęcony jest w cało- 
ści 40-leciu Polskiej Partji Socjalistycznej i za- 
wiera szereg artykułów i wspomnień. Artykuł 
wsliępny poświęcony jest więżniowi brzeskiemu, 
ukochanemu wodzowi PPS tow. dr. posłowi Her. 
manowi Liebermanowi, prawdziwemu przyjacie- 
lowi i opiekunowi biednych. Gromi on i potępia, 
ale į naucza, jest prawdziwym nauczycielem lu- 
du — pisze „N. Gł. Przem.“. — Jest pełen najda- 
lej idącego poświęcenia, 

Herman Lieberman sharmonizował w wysokim 
stopniu czyny swego życia z wyznawanymi po- 
glądami. Siła moralna, niespożyty hart ducha uo- 
sobiony w wodzu, stanowią istotę i tajemnicę Je- 
go popularności, a zarazem dumę PPS“. 

„Nowy Glos Przmyski“ zawiera następnie ar- 
tykuł tow. posła Liebermana p. t.: 


„WARUNKI ZWYCIĘSTWA’ 


Artykul ten został zmasakrowany przez cenzu- 
zę, Przytoczymy poniżej to, co ocalało jeszcze w 
cenzurze, Tow. Lieberman pisze: 

Przed wojną socjaliści polscy różnemi drogami 
szli do swojego celu, zależnie od terenu walki i 


R | 
gr ziemiach byłego zaboru rosyjskiego pano- 
wał ucisk, gwałt i najskrajniejszy system policyj- 
ny, stosowany przez rząd carski. Rewolucyjny 
much socjalistyczny musiał się tedy skryć pod 
ziemię, jego zasadniczą cechą był spisek, komspi- 
racja i wybworzył się typ bojownika, który z bro- 
nią w ręku atakował carskie władze na każdem 
polu życia państwowego. 

Innym szlakiem potoczyła się walka socjali- 
styczna w byłym zaborze ausirjackim. Kto nie 
chce fałszować prawdy historycznej, musi stwier- 
dzić że, pomijając przygodne czy lokalne odchy- 
lenia, w bylej monarchji austrjackiej żyliśmy w 
atmosferze wolności narodowej ji obywatelskiej, 
Przeciw nadużyciom i zbrodniom organów rzą- 
dowych zawsze można było znaleść posłuch i o- 
bronę jużto w drodze parlamentarnej, jużto w dro- 
dze zażalenia do władz wyższych albo w drodze 
skargi przed sądem niezależnym. Zrozumiałem 
więc jest, że nasza walka o zdobycie władzy to- 
czyła się na terenie politycznym, tj. dążono do ce 
lu zapomocą jaknajwydatniejszego wykonywania 
praw politycznych. Prawdą jest, że na tym grun- 
cie Galicja wsławiła się swoimi znanemi wybo- 
rami, pelnemi cudów ji chytrych manewrów. Owe 
dzieje minione jednak bledną wobec tego, cośmy 
przeżyli po wojnie światowej, a zwłaszcza po r. 
1926. Fortece ausirjackie podczas wyborów par. 
lamentamych były zupełnie nieczynne, tożsamo 
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Ród SZaICHCÓW 


(Ciąg dalszy) 

Nasłąpiło milczenie, zdające się nie mieć 

końca. Od pnia brzozy plecy bolały ją tak 
strasznie, że nie byłaby już wytrzymała dłu- 
żej. Nagle Bejlis przystąpił do niej całkiem 
blisko, tak blisko, że słyszala jego nieregu- 
larny oddech. Zdawało się jej, że słyszy giu- 
che tętnienie jego serca. 
Elzo, kłamiesz! — powiedział zimno. — 
Są na świecie kobiety, które mogłyby postą- 
pić, jak udajesz, że postąpiłaś ty, ale ty do 
nich nie należysz! Chcesz mi wmówić, że by- 
łem dla ciebie tylko wygodnem wyjściem 
z niemiłej sytuacji. A ja ci powiadam: to 
mieprawda! — ty tego uczynić nie mogłaś. Nie 
chcę już mówić o tem. Ty tego nie wytrzy- 
masz — ani ja. Dwie rzeczy — tylko dwie — 
umożliwiły mi, że mogłem to znosić dotąd. 
Pierwszą jest fakt, że jestem skazany ko- 
chać cię miłością, graniczącą z opętaniem; 
nigdy nie byłbym uwierzył, że możliwem jest 
uwielbienie! Drugim powodem jest przeczu- 
cie, że jakiś przeklęty los wybrał mnie za 
tego, co ma płacić rachunki Carewów — pła- 
cić za ród ludzi, którzy zawsze dostawali, co 
mieć chcieli! 

Elza sycząco wciągnęła powietrze i pod- 
niosła twarz ku jego twarzy. ~ Nawet... na- 
wet żonę Naty Brazella! — odrzekła, dusząc 
się niemal od drżenia swego serca. 

Nareszcie —— wypowiedziała! Opełzło ją 
nagłe osłabienie, niby gęstniejący mrok. 
Jego badawcze spojrzenie przenikało ją na- 


orkiestry i głosowanie nie tak bardzo „otwarte“. 

W Polsce wskrzeszonej warunki życia i roz- 
woju polskiego socjalizmu znacznie się pogorszy- 
ły. Po krótkim okresie demokracji, którą chy- 
trze dla zbalamycenia nieorjentującej się „opinji” 
przezwano „sejmowładztwem”, zapanowała sa- 


nacja. 
SKONFISKOWANO 

A co to jest „państwo“, 
tak często stawione przez proroków sanacyjnych? 
Na czem polega „interes“ tego państwa? O tem 
decydują ministrowie sanacyjni, tak nas zapew- 
nił minister oświaty w debatach sejmowych. 

SKONFISKOWANO 
Socjaliści muszą się 
wobec tego zdobyć na ogrom siły moralnej, na 
wielką wytrwałość i na zacieśnienie solidarności. 
Wielki kryzys, który przeżywamy, jest nietylko 
gospodarczym; jest to także kryzys moralny i 
duchowy. Przetrzymają go tylko ci, którzy rozwi. 
nęli w sobie hari duszy i siłę poświęcenia, Ci, co 
gniją w bierności i conajwyżej lamentować i pła- 
kać potrafią, zostaną zdepiani, Socjalistom hartu 
ducha i woli zwycięstwa nie zabraknie. 
H. Lieberman. 
—9— 


WILHELM II WYSYŁA JUŻ KUFRY 
DO BERLINA 

Organ holenderskiej partji socjalistycznej „Het 
Volk“ podaje, że były cesarz Wilhelm nabył w 
tych dniach cztery wielkie samochody typu Mer- 
cedes. Ks. Henryk Meklemburski odjechał na je- 
dnym z tych wozów 21 stycznia do Berlina, za- 
bierając z sobą bagaż eks-cesarza. 


BUMKE CZY HINDENBURG? 

Jednym z „czynów prawodawczych” parlamen 
tu niemieckiego było uchwalenie ustawy, na mo- 
cy której w razie niemożności z jakichkolwiek 
powodów wykonywania funkcji przez prezyden- 
ta Rzeszy zastępcą jego aż do nowego wyboru 
zostaje prezydeni najwyższego sądu Rzeszy, ma- 
jącego swą siedzibę w Lipsku, Tym prezydentem 
jest obecnie p. Bumke, znany z wyroku „salo- 
monowego*, jaki wydał w sporze między napę- 
dzonym rządem pruskim a komisarzem dla Prus 
Papenem, 

Wedle doniesienia pism niemieckich, głównym 
„motywem, dla którego Hindenbung zdecydował 


m— Z JJQ LQ e e Z Z a z a +: 


wskroś, a z gardła wydobył się szyderski 
śmiech. 

— Boże! Więc o to chodzi! No, nie gnie- 
wam się na ciebie. Mógłbym ci powiedzieć — 
ale naco się to zda! Znudziłoby cię tylko, 
a mnie samemu wydałoby się djabelnie ko- 
micznem! Ale takim łajdakiem jednak nie 
jestem — nie! Jeśli mężczyzna uwielbia ko- 

ietę — to istotnie ją uwielbia. To sobie za- 
| pamiętaj! Ja coprawda wolę, że nienawidzisz 
mnie z całego serca, niż gdybyś mnie brała 
jakim jestem — i wybaczyła mi. 

Elza trwała długo nieruchoma, wsparła 

o drzewo, spojrzeniem goniąc jego postać, 
aż znikła na pochyłości pośród mroków. Na- 


gle wszystko wokół niej nabrało ludzkiego 
rytmu. Pod sobą czuła oddychanie ogrom- 
nych, ciemnych płuc ziemi, potężne wzburze- 
nie jej beakresnego serca, a wysoko ponad 
wszystkiem białe gwiazdy i słodki ogrom — 
marzenia jej olbrzymiego ducha. Życie, mi- 
łość — to także marzenia: ulotne cienie. 
+ LJ * 


Tego wieczora nie widziała już Bejlisa. 
Rano dowiedziała się od Gorhama, że poje- 
chał do Hurley i wróci dopiero wieczorem. 

Wałęsała się po domu, jak człowiek, który 
do dobrze znanej miejscowości powrócił 
obcy. Rozumie się, że Bejlis tylko dlatego 
pojechał do Hurley, by po nocnej rozmowie 
pod brzozami zostawić ją przez jeden dzień 
samą. Na jeden dzień samą — poco? Ten 
dzień, gdy sama pozostała ze swą dumą, tu, 
gdzie wszystko wokół przypominało jego 
miłość i cierpliwość — sama z nieustającą 
tęsknotą serca, uporczywie zamykaną przez 

| jej usta, dzień ten zdawał się nie mieć końca. 

Sonotudąia chodziła polami wpobliżu fra- 


prate 
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Czas odnowić prze 


na luty 
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się na zamianowanie Hitlera kanclerzem, był 
wykryty spisek, zorganizowany przez kanclerza 
generala Schleichera przeciw Hindenburgowi. — 
Schleicher miał pozyskać dla swego planu gar- 
nizon w Poczdamie, który miał pomaszerować na 
Berlin, usunąć Hindenburga i ogłosić wakans na 
stanowisko prezydenta. Aby temu zapobiec, u- 
tworzono z pośpiechem nowy rząd z Hitlerem 
na czele. W ten sposób Hindenburg nie dopuścił 
p. Bumkego do pałacu prezydjalnego. 

Wygląda to na bajkę, chociaż w obecnych Niem 
czech wszystko jest możliwe. Schleicher nie jest 
— wedle pruskich pojęć — „pelnym“ oficerem. 
Nigdy nie pełnił służby na froncie, był zawsze 
oficerem salonmowym czy kancelaryjnym, można 
więc przyjąć, że niema dla feldmarszałka tego 
szacumku, jaki mają oficerowie linjowi. 


DLACZEGO SOCJALIŚCI NIE WSTĄPILI 
DO GABINETU DALADIERA? 


Jak donieśliśmy, Daladier w swych rokowa- 
miach o utworzeniu rządu ofiarował socjalistom 
pięć tek. Układy jednak rozbiły się i Daladier u- 
tworzył gabinet bez socjalistów. Odmowa socja- 
listów nastąpiła po 3-godzinnem posiedzeniu fra- 
kcji parlamentarnej, na którem 64 głosami prze- 
ciw 17 powzięto następującą uch'gałę: „Socjak- 
styczna frakcja parlamentarna zajmuje zasadni. 
czo stanowisko za wstąpieniem socjalistów do 
gabinetu Daladiera, nie odnosząc się w tej spra- 
wie do nadzwyczajnego kongresu partyjnego. — 
Warunkiem wstąpienia jest, że frakcja otrzyma 
od Daladiera zapewnienie, iż przy tworzeniu rzą- 
du będzie się kierował zasadami, które kongres 
partyjny w czerwcu ubiegłego roku uchwalił, 
jako minimalny program“, 

Przeciwnicy wstąpienia do rządu. na których 
czele stał Leon Blum, daremnie usiłowali prze- 
mieść decyzję na nadzwyczajny kongres partyj- 
my. Po dlugich debatach zdołali przeprowadzić 
tylko tyle, że ostateczna decyzja pawiji zależeć 
będzie od przyrzeczeń Daladiera, — dotyczących 
zmmiejszenia o 25 procent wydatków wojsko- 
wych, wprowadzenia 40-godzinnego tygodnia pra 
cy, wprowadzenia państwowego monopolu ase- 
kuracyjnego i upaństwowienia kolei, 

Ponieważ Daladier tych zobowiązań przyjąć 
mie chciał, socjaliści ostatecznie do rządu nie we. 
szli. 

—000— 


my Bowersów. W obecnym nastroju nie mia- 
ła właściwie zamiaru odwiedzenia swoich; 
wiedziała tylko, jak dobrze działa taka wę- 
drówka, — gdy pod nogami czuje się mocną, 
krzepiącą ziemię, a twarz wznosi do czystego, 
nieskazitelnego błękitu nieba. Tak było wów- 
czas, kiedy leżąc pod osłoną altany z wyczyń- 
ców, wpatrywała się w kanały obłoków, nie 
figurujące na żadnej mapie. Ogarnęło ją nie- 
pojęte uczucie szczęścia. Świat zniknął, stał 
się maleńkim kręgiem w przestworzu; waż- 
kie jego kontury wygładzała dal, małostkowe 
spory zmilkły. Zmógł ją wstyd. Gdzie teraz 
jej duma, jej zazdrość, jej marne wątpliwo- 
ści i próżność? Nic nie pozostało, prócz pło- 
rifennei o, wszystkiem zapominającej, bło- 
siej, milości. 
tym nastroju weszła nareszcie do 

kuchni, gdzie matka przyrządzała wieczerzę. 
Szczęście wewnętrzne uniosło ją ponad te 
wszystkie codzienne, nudne utyski, promie- 
niująe ciepło na żałosną monotonję życia ojca 
i wuja. A w drodze powrotnej skróś pól rzu- 
cało swój srebrny blask na mgłę, która gę- 
stą tkaniną białych nici zadko Rów. 

Gdzie teren równej prerji zaczyna się 
wznosić ku górze, przystanęła i podniosła 
oczy na zabudowania, przytulone do krawę- 
dzi wzgórza. Na górze błysnęło światło. 
W pierwszej chwili sądziła, że u Gorhama. 
Ale przypomniała sobie, że w południe wy- 
bierał się w odwiedziny do jakiegoś krew- 
niaka na północy, po drugiej stronie Sundo- 
weru. Nie może to być światło u Gorhama — 
Bejlis jest więc w domu! Z przyspieszonem 
tętnem serca pięła się pod górę. 

(ciąg dalszy nastąpi). 
== Q 0 Qa 


Proces brzeski przed Sądem Ape- 
lacyjnym rozpocznie się za dziesięć 
dni, Ani samej treści rozprawy, ani 
wyroku, który zapadnie, nie mo- 
żŻemy, oczywiście, przesądzać; nie 
potrzebujemy też przypominać lu- 
dziom, związanym z naszym ruchem, 
dziejów Brześcia, jako takiego, oraz 
dziejów paromiesięczneśo rozpatrywa 
nia aktu oskarżenia, opracowanego 
przez pp. Grabowskiego i Rauzego, 
w warszawskim Sądzie Okręgowym. 
Dzisiaj obchodzi nas inna strona za- 
Sadnienia—stosunek do niego kół kie- 
rowniczych obozu „sanacyjnego”. 

Stosunek ten przechodził różne eta- 
py. Na początku było ogólnikowe 
zaprzeczanie wszelkim podawanym z 
ust do ust pogłoskom o „tajemnicy 
twierdzy brzeskiej"; później przyszła 
słynna interpelacja sejmowa Z P 
S., Klubu Ludowego, Klubu NPR. i 
Klubu Ch. D. Po niej nastąpiły li- 
sty otwarte profesorów wyższych u- 
czelni, różnych stowarzyszeń. uchwa- 
ły różnycn zgromadzeń  Ogólnikowe 
zaprzeczanie jawnie nie wystarczało. 
Wtedy na trybunę „sanacyjnego" już 
Sejmu wkroczył p. Sławek i zapew- 
mił w swoim ówczesnym charakterze 
prezesa Rady Ministrów, że „sadyz- 
mu w Brześciu nie było”. To oświad- 
czenie miało najwidoczniej w intencji 
kierownictwa obozu  „sanacyjnego'' 
zakończyć cały problem moralny Brze 
ścia. Obliczenie zawiodło całkowicie 
w tym właśnie punkcie, 

Przedewszystkiem „nie wytrzymał 
linji" sam obóz „sanacyjny”, Ks. Ja- 
nusz Radziwiłł zajął stanowisko oso- 
bne w mowie na posiedzeniu Komisji 
Spraw Zagranicznych Sejmu, „uspra 
wiedliwiając" Brześć względami na 
„rację stanu"; zapomniał ks. Radzi- 
wiłł, że w ten sposób można „uspra- 
wiedliwiać” wszystko w historji 


do 


Nr. 27. Czwartek, 2 lutego 1933 r, 


Bieg rzeczy 


Feliksa Dzierżyńskiego włącznie, 
subjektywne pojmowanie „racji sta- 
~u” nie zna przecie żadnych granic 
Drobna brać „sanacyjna”, zwłasz- 
cza ma prowincji, „radziła” więźniom 
brzeskim zgodnym chórem, by się 
zwrócili do prokuratury i do sądów. 
P. sędzia Tomaszewski w Bydgosze 
czy wziął owe „życzliwe rady“ na 
serjo i.. dalszy bieś wynadków jest 
dokładnie znany choriażby z tegoro- 
cznej mowy p. pos. Trąmpczyńskiego 


bo | v Komisji Budżetowej Sejmu. Tow 


St. Dubois chciał odebrać walor te- 
mu „argumentowi pięknoduchów” i w 
sali Sądu Okręgoweśo w Warszawie 
zakomunikował publicznie p. prok. 
Grabowskiemu kilka.. szczegółów. 
Jak mogłem stwierdzić, znowu pu- 
licznie, na tej samej tegorocznej sej 
mowej Komisji Budżetowej, p. prok. 
Grabowski schował „lojalnie" dekla- 
racię tow. St. Dubois... pod sukno. 
Z „armaty ostatniej" wystrzelił p. 


Szkodliwy anachronizm 


Mimo wprowadzenia z 1 stycznia 
1933 r. nowego kodeksu postępowania 


: | cywilnego, opracwanego pod hasłem 


przyśpieszenia procesu, pozostał w 
dziedz'nie procesowej jeden fatalny 
anachronizin, czyniący nmiepowetowaną 
krzywdę szerokim rzeszom robotników 
rolnych, 


Ministerjum Sprawiedliwości w epo- 
ce rządów „sanacji znajduje czas na 
określan'e w drodze rozporządzeń ilo- 
ści guzików na adwokackich togach i 
koloru naszywek na mundurach woż- 
nych sądowvch, ale na reformę procesu 
w fornalskich sprawach zdobyć się nie 
może, prawdopodobnie z obawy przed 
gniewem obszarników, 


Spory pomiędzy pracownikami a 
pracodawcami rolnymi są unikatem w 
dziedzinie procesowej. Rozpoznawane 
w jednej instancji merytorycznej przez 
komisję rozjemczą, miały być, według 
pierwotnych zam'erzeń ustawodawcy, 
poddane kasacyjnej kontroli sądu. 


Otóż ta kontrola kasacyjna sądu prze 
kształca sę w pazodję procesu. w istną 
gehennę głodnego fornala, gdyż zamiast 


W sprawie jedności proletarjackizj 


Przyczynek do dyskusji 


Na łamach prasy socjalistycznej całe- 
go świata trwa dyskusja na temat prze 
zwyciężenia rozłamu wśród  proletarja 
tu, rozłamu na socjalistów i komuni- 
stów. We Francji grupa t. zw. „pupi- 
stow" gorliwie pracuje nad zjednocze- 
niem, urządza wspólne konferencje it.4. 
— narazie bez rezultatu, Tymczasem 
kryzys światowy i atak faszyzmu sta- 
wiają sprawę jedności z całą siłą na po 
rządku dziennym: nic tak nie wzmacnia 
feszyzmu, jak tragedja proletarjackiegn 
rozłamu. : 

Przytoczymy dziś jeden z ciekawych 
głosów ostatniej doby w omawianej 
sprawie. W styczniowym zeszycie ber- 
lińskiego „Gesellschatt* zabiera głos w 
sprawie jedności tow. Schifrin, jeden z 
wybitnych niemieckich socjalistycznych 
publicystów; artykuł jest zatytułowany 
„Drogi wyjścia z rozłamu”. 

Autor zwraca uwagę na to, iż problem 
jedności jest problemem  przedewszyst- 
kiem niemieckim, W innych bowiem 
krajach dzisiaj komuniści nie reprezen- 
tują poważnej siły politycznej, raczej — 
podupadają; naprzykład tuż po wojnie 
światowej bardzo silnemi posterunkami 
komunizmu były partje komunistyczne 
we Francji i w Czechosłowacji. Ale od 
tego czasu ta ołenzywa komunistyczna 
się załamała. W maju 1928 r. komuni- 
styczna partia francuska zdobyła je- 
szcze 63% w porównaniu do 100% gło- 
sów, oddanych na socjalistów; w maju 
1932 — tylko 39%, Tak samo w Cze- 
chosłowacji — niegdyś „Komintern” 
wiązał z czeskim komunizmem wielkie 
nadzieje, ale nie nadługo. 

Inaczej jest w Niemczech, Komuniści 
6 listopada 1932 otrzymali już 82% gło- 
sów w porównaniu do 100% głosów so- 


cjalistycznych, podczas gdy 20 mala 
1928 — tylko 36%. Pozatem zasługuie 
na uwagę, iż komuniści dość równo- 
miernie rozwinęli się w całym kraju. 
czego przedtem nie było.  Uzyskali 
wpływy wśród bezrobotnych. W niektó- 
tych ośrodkach są silniejsi od socjali- 
stów, jak na zachodzie (nad Renem) i w 
Berlinie. W ten sposób w Niemczech 
odbywa się walka komunistów z social 
stami o kegemonję wśród  proletarjatu 
Tego niema w żadnym kraju na zacho- 
dzie. . 

Ten głęboki rozłam w obliczu wzma- 
gającego się faszyzmu i reakcji pociąga 
za sobą wprost groźne skutki, Co czy- 
nić? Schiirin przedewszystkiem zwraca 


uwagę, że zdobycze komunistów 
— to są  przedewszystkiem zdo- 
bycze w nastrojach, zdobycze wybəv- 


cze; komunizm niemiecki posiada je- 
dnak niezdolny aparat funkcjonarjuszy ! 
marne kierownictwo. Sami komuniści o 
tem wiedzą: np. sekretarz „Kominter- 
nu” Kuusinen oświadczył na ostatniej e- 
$zekutywie „Kominternu”, że nawet w 
Niemczech komunizm nie jest dostatecz: 
nie przygotowany do decydujących 
walk. 

Schifrin cytuje znaną czytelnikom 
polskiej prasy socjalistycznej mowę 
Bauera na ostatnim zjeździe S. D. Au- 
strji, w której to mowie tow. Bauer wy: 
rażał nadzieję na możliwość zbliżenia 
się Międzynarodówki Socjalistycznej z 
„Kominternem”, gdy zewnętrzne niebez- 
pieczeństwa dla Rosji sowieckiej zmu- 
szą ją da zaanol-wania do pomocy so- 
cjalistów. Otóż Schifrin nie zgadza się 
ze stanowiskiem Bauera; „Wątpię, żeby 
narysowane przez Bauera perspektywv 
były realne", Albowiem kierownictwo 


jednej instancji kasacyjnej mamy aż 
trzy instancje kasacyjwe, a więc przy 
sprawach do 1000 złotych sąd grodzki, 
okręgowy i najwyższy, zaś przy wię- 
kszych sprawach (ponad 1000 złotych) 
sąd okręgowy, apelacyjny i najwyższy. 
W praktyce sp”rwadza się to do za 
śwożdżenia fovrulskich spraw minimum 
na 2—3 lata, Znam jedną sprawę z 
powiatu Tomaczowskieżo, toczącą się 
przez 6 latl 


Stanowczo ilość mstancji kasacyi- 
nych winna być ograniczona tylko do 
iednej, jak to np. me miejsce przy po- 
sdępowaniu w urzędach rozjemczych do 
spraw kredytowych małej własności 
rolnej, powołanych na zasadzie rozpo- 
rzadzenia Prezyd. Rzplitej z dn. 23.VIII 
1932, 


Skrócenie i przyśpieszenie postępo- 
wania w fornalsk:ch sprawach winno 
nastąpić jaknaiprędzej, by nareszcie 
ukrócona została samowola  obszarm- 
ków, przewlekających procesy w nie- 
skończoność. 

Antoni Żbikowski, 


„Komiuternu” znajduje się w Rosji so- 
wieckiej, zupełnie obce rzeczywistości i 


nie podlega zupełnie wpływowi komu: 
nistycznych mas Europy. Wszystkie naj- 
bardziej fałszywe hasła europejskich ko 
munistów były podyktowane przez ro 
syjskie kierownictwo „Kominternu“ 
Wobec tego Schifrin nie wierzy, abv 
Rosja sowiecka, która właśnie czyni ka 
pitalistycznym państwom wielkie ustęp- 
stwa, zechciała ustąpić w czemkolwiek 
Socjalistycznej Międzynarodówce,—cho- 
ciażby w sprawie teroru wobec rosyj 
skich socjalistów albo w sprawie rozła- 
m" w europejskim proletarjacie, 

Niemniej przeto autor uważa, iż so- 
cjalizm winien Śmiało wystąpić wobe. 
komunistycznie nastrojonych robotników 
z hasłem jedności, wskazując im prze- 
szkody, stawiane przez komunistów. 
Przypomnijmy, co pisał wódz francus- 
kich socjalistów, tow. Leon Blum w „Po 
pulaire'* w dniu francuskich wyborów 
parlamentarnych: 

„Powinniśmy mieć przed swojemi o- 
czyma połężną polityczną wrzję — iak- 
by świat wyglądał, gdyby nieszczęsny 
rozłam nie osłahił klasy robotniczej. W 
tym wypadku feszyzm we Włoszech ni- 
gdyby nie zdobył władzy; wzrost nie- 
mieckiej reakcii byłby niemożliwy, a 
niemiecki socjalizm stałby u steru; we 
Francji zjednoczony gsocalizm byłby 
najsilniejszym czynnikiem w politycz- 
nem życiu kraju’ i t, d 

Otóż tę potężną wizję należy rzucić 
w komunistyczne masy i zwrócić im u 
wagę na te szalone koszta rozłamu, któ 
re płaci proletarjat za komunistów. 

Autor przypomina ofiarną, ale sku 
teczną w swoich konsekwencjach i mą 
drą taktykę francuskich socjalistów, za: 
stosowaną przy wyborach: z trzynastu 
komunistycznych posłów we Francji 
dziesięciu zostało wybranych tylko 


dzięki socjalistycznej pomocy przy wy- 


W. Rzymowskł w swojej książce o ży 
ciu Tadeusza Hołówki,— wystrzelił... 
na rachunek ś. p, Hołówki. 


Jakże — powiada p. Rzymowski 
rzekomo w imieniu Hołówki — gdyby 
Polska Brześć potępiła, toby Polska 
dokonała przecie z powodu Brześcia 
rewolucji! skoro jej nie dokonała, 
przeto Brześć akceptowała.. Przy- 
znaję, że nie umiem ani weź ocenić 
przedziwnej prostoty tego „argumen- 
". Nie sposób wszak zrozumieć 
historję pod kątem widzenia dziec " 
nego pokoju inteligenckich  snobó':! 
Cóż ta „ar$umentacja” ma oznaczać” 
Więc Francja „akceptowała” śmier: 
Napoleona I na wyspie św, Heleny? 
Więc Włochy „akceptowały” mord 
na Matteottim? Więc Rosja „akcep- 
towała” w r. 1906 — 1907 sądy po- 
lowe Sfołypina? Doprawdy, kierow- 
nictwo obozu „sanacyjnego” powinno 
było zahamować w porę „socjologję” 
p. Rzymowskiego, produkowaną z tu- 
pełem na... cudzy, jak powiedziałem, 
rachunek... 

„Armata ostatnia" zawiodła... Po- 
został „sukurs z ubocza” — tak zw. 
złośliwości komunistów, B. B, S, itp. 
Bardzo mizerny „sukurs! l... 

+9 
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Bo istota sprawy polegała na tem: 
mowa sejmowa p. Sławka miała kwe- 
stję brzeską załatwić pod względem 
moralnym definitywnie To się nie 
ndało. .„Rezerwy' w osobach ks. 
Radziwiłła, p. Rzymowskiego, „rewo- 
lucyjnego" p. Wieniawy - Długoszow- 
skiego nie pomogły... Nie zmieniły 


BIEGU RZECZY. 


Sprawa brzeska. nie przestała ist- 
nieć, jako sprawa specjalna. 


MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


borach. Natomiast komunistyczna partja 
wskutek swej zbrodniczej taktyki utrzy- 
mania demonstracyjnych kandydatów, 
spowodowała upadek 13 socjalistów. 
„Ta taktyka wyborcza ogromnie wzmo- 
cniła moralny i polityczny autorytet" 
partji socjalistycznej, zaś komunistów 
całkowicie skompromitowała". 

Otóż niemiecka socjalna demokracja, 
która — nawet według opinji jednego z 
wodzów „Kominternu“, Piatnickiego ~- 
jest „najsilniejsza i najbardziej zdolną 
do manewrowania socjalistyczną partją 
świata”, winna stanawczo wystąpić wo- 
bec proletarjatu z hasłem jedności — 
chociażby wbrew kierownictwu K. P. D. 
(komunistycznej partjij. Obecnie nie- 
miecka socjalna demokracja przeszła do 
radykalnej taktyki; to też dzisiejszy 
wódz „Kominternu”, Manuilskij, oświad- 
czył, iż nowa taktyka, proklamowana 
przez Welsa w Niemczech, oraz oświad- 
czenie Vanderveldt'a, iż niema już dro- 
gi do polityki koalicyjnej. .*śromnie u- 
trudniają komun stom walkę z socjalną 
demokracją". 

Tyle w swoim artykule tow. Schifrin. 
Przytaczamy ten głos, gdyż jest cieka- 
wym przyczynkiem do prohlemu -nie- 
zwykłej wagi. Autor staną! mniei wię- 
cej na tem samem stanowisku, co niżej 
bodpisany, gdy niedawno r sał o pro- 
blemie jedności. Zdaje mi s'e tylko, że 
zbytnio koncentruje zaga”nienie w 
Niemczech i lekceważy je w 'nnych kra- 
jach. Jest to zrozumiałe u Schitrina, ale 
niesłuszne. Zgoda. że w innych krajach 
komun'zm nie przedstawia wielkie: siły, 
ale negatywnie jest czynnikiem poważ- 
nym, gdyż proletarjat dezorganizuje, 
zn echęca i nie pozwa.a mu wystąpić z 
należytą siłą, 

Dyskusia na temat jedności toczy się 
dalej. Będziemy informowali czytelni 
ków o ciekawszrch głosach w tei pole- 
mice. ~a. Kazimierz Czapiński. 


Z kraju 1 ze świata 


STRASZNY WYPADEK PODCZAS POLOWA. 

NIA NA DZIKI. Podczas polowania w lasach p. 
A. Szaszkiewicza w Rzemieniu (powiat Mielec) 
"na dziki, miał miejsce siraszny wypadek. Rozju- 
szony przez psy odyniec, natarł na myśliwego 
p. Stanislawa Reya z Przecławia. P. Rey ranił go 
ciężko z broni kulowej. Wledy odyniec błyskawi- 
cznie powalił myśliwego na ziemię i wyrwał mu 
z uda spory kawał ciala. Gdyby nie sąsiad p, Sla- 
nisław Dunisz, kióry nadbiegł z pomocą leżące- 
mu w kaluży krwi p. Reyowi, klo wie, czy nie 
byłoby gorzej się skończyło: P. Dunisz dopadnię- 
ty przez rozjuszunego odyńca, przypłacił swój 
czyn ranami na pośladku. Obaj ranmi myśliwi zo- 
stali natychmiasi przewiezieni samolotem do Kra 
kowa, gdzie pozoslają w opiece lekarskiej. 

20 BEZROBOTNYCH NA ŁAWIE OSKARŻO- 
NYCH. Dnia 26 zm. odbyła się w Tarnowie roz- 
prawa przeciwko 20 bezrobulnym, którzy są o- 
skarżeni o wysiępek z art. 162, za to, iż podczas 
strajku bezrobolnych, kiedy delegacja udała się 
pod magistrat, wywołali zbiegowisko, a następnie 
udali się pochodem z pieśnią „Czerwonego Szian- 
daru* pod Dom Robotniczy, gdzie podczas are- 
sztowania tow. Nowaka siawiłi czynny opór, ra- 
niąc policjanla. Proces nosi nazwę Nowaka i tow. 
gdyż oskarżony tow. Nowak był w tym czasie z 
delegacja u władz, gdzie inierwenjował w spra- 
wie bezrobolnych i w powrocie do Domu Robo- 
tniczego, aby złożyć sprawozdanie czekającym 
tam ludziom, kiedy policja chciała go aresztować, 
bezrobotni nie dali go. Ciekawe były podczas rog- 
prawy zeznania policji, która uważała okrzyk 
„precz z sanacją” za okrzyk antyrządowy. Roz- 
prawę odroczono w celu przesłuchania świadków 
obrony i dwóch świadków policji: Sławka, fry- 
zjera i Piotra Żądło, jak się zdaje, konfidentów. 

AKCJA PROPAGANDY ŚWIADOMEGO MA- 
CIERZYŃSTWA ROBOTNICZEGO TOWARZY- 
STWA SŁUŻBY SPOŁECZNEJ W GORLICACH 
budzi po uruchomieniu kilkunastu poradni świa- 
domego macierzyństwa w Krakowie, Lwowie, 
Przemyślu, Skawinie, Wieliczce, Tarnowie itd., 
itd. i na terenie powiatu gorlickiego coraz silniej- 
sze zainleresowanie, czego dowodem siały na. 
piyw nowych członków i przepełniona sala w ka. 
synie robolniczem w Gliniku Marjampolskim na 
odczycie dra med. Gebla we środę 25 siycznia na 
temal „Świadomę macierzyństwo w świetle współ 
czesnej medycyny i eugeniki“, Publiczność skła- 
dała się w przytłaczającej większuści z najbar- 
dziej uświadomionych ‘kobiet prolelarjackich i 
robotników, ale nie brakło też osób z inleligencji 
pracującej. Prelegent z właściwą mu swadą omó. 
wił zagadnienie świadomego macierzyństwa tak 
pod względem spolecznym jak i naukowym, na- 
stępnie wartość i jakość istniejących środków za- 
pobiegających zachodzeniu w ciążę, oraz widoki 
rozwoju akcji regulacji urodzeń, gdy nowoczesne 
środki profilakiyczne, rodzące się w warsztatach 
naukowych, przejdą do praklycznej medycyny. 
W części społecznej opierał się między innymi 
na  Boyu-Żeleńskim, Magnusie  Hirschfeldzie, 
Lindsey'u oraz wielu innych, którzy udowadnia- 
ja przykładami z codziennego życia konieczność 
przebudowy obyczajowości, — Odczyt dra Gebla 
sial na bardzo wysokim poziomie i został też o- 
gólnie przyjęly z wielkiem uznaniem, 

WIELKIE MALWERSACJE NA DWORCU 
KOLEJOWYM W ŁODZI. Władze kolejowe 
zwróciły uwagę na kasjera stacji towarowej Łódź 
Kaliska, Jakóba Szymczyka, który zajmował sta- 
nowisko kasjera od 3 lat zgórą, lecz w ciągu lego 
stosunkowo krótkiego czasu zdołał zebrać dość 
znaczny majątek. Przed trzema dniami specjalna 
komisja pod przewodnictwem radcy Bykowskiego 
z dyrekcji kolejowej w Warszawie rozpoczęła kon 
trolę agend powierzonych Szymczykowi. W cza- 
sie tej kontroli uslatono, ża kilka pozycyj odno. 
szących się do pobierania należności z tytułu li- 
stów |przesylkowych, jest nieścisłych. Jak się póź- 
niej okazało, Szymczyk przerabiał sumy na frach- 
tach, po ich dołączeniu do akt kasowych, a różnice 
pobieranych kwot zabierał dła siebie, W wyniku 
szczegóławych lustracyj komisja ustaliła, że Szym. 
czyk w ten sposób przywiłaszczył sobie ponad 
37.000 złotych. Powiadomiony o wyniku lustracji 
urząd prokuratorski w Łodzi, wydał zarządzenie 
aresztowania kasjera, którego leż osadzono w wię- 
zieniu. Zaznaczyć należy, że Szymczyk pozostawił 
dość znaczny majątek w postaci 3 domów czyn- 
szowych oraz akcyj, tak, że czynione są slarania 
o nalożenie sekiwestru na powyższy majątek dla 
zabezpieczenia. naleźności skarbowych. 

Jak z przebiegu dolychczasowego śledztwa 
wynika, Szymczyk zdefraudował nie 30 kilka ty» 
sięcy, ale kilkaset tysięcy złotych, Okazało się, 
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Cała opozycja opuściła 
komisję ochrony pracy 


PROTEST PRZECIW T. ZW. „SCALENIU* UBEZPIECZEŃ 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 1 lutego. 
Sejmowa komisja ochrony pracy obradowała 
dziś nad projeklem scalenia ubezpieczeń społecz- 
nych i nad poprawkami BB. W myśl tych popra. 
wek cały projekt zosiał przeksziałcony i znacz- 
nie pogorszony. Przedstawiciele PPS, wychodząc 
z założenia, że cały projekt rządowy łącznie z po- 
| prawkami jest nie do przyjęcia, że zgłaszanie po- 
prawek w myśl zasadniczego stanowiska PPS jest 
bezcelowe. że BB zgóry tę usiawę przesądził, — 
nie zgłaszali żadnych poprawek, 

Przed przystąpieniem do głosowania nad wnio- 
skami referenta poseł Jankowski (NPR) zapyluje 
przewodmiczącego o niektóre dane cyfrowe i ja- 
ikie organizacje przedłożyły komisji opinje o pro- 
jekcie rządowym. 

Z odpowiedzi przewodniczącego Madejskiego 
(BB) wynika, że żadna niezależna organizacja za- 
wodowa memor jału nie złożyła. = 

TOW. POSEŁ SZCZERKOWSKI 
żąda, -— aby przewodniczący odczytał memorjał 
ZZZ, aby jasno dowiedziano się, jakie jest stamo- 
wisko tej „organizacji“, która się mianuje robot- 
miczą. Przedsiawiciele owej grupy „robotniczej“ 
w BB akceptują reakcyjny projekt, który jest za- 
przeczeniem wszystkich podstawowych postulatów 
wysuwanych w dziedzinie ubezpieczeń przez kla. 
sę robotniczą, Jak się panowie nie wsiydzicie gło- 
sować za projektem, przekreślającym całkowicie 
samorząd ubezpieczonych? Wedle tego projektu 
przedstawiciele przemysłowców wraz z mianowań 
cami będą mieli bezwzględną większość i spaczą 
całą gospodarkę lej instytucji, — prowadząc ją 
wibrew interesom ubezpieczonych. Projekt nakła. 
da wielkie opłaty na ubezpieczonych, dając w za- 
mian mizerne świadczenia, które są pogorszeniem 
dotychczasowych zdobyczy, w szczególności w za- 
kresie ubezpieczenia na wypadek choroby. Pro- 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
+ Warszawa, 1 lutego. 

Dziś sejmowa komisja oświatowa rozpoczęła 
dyskusję szczególową nad artykułami projektu 
ustawy o szkołach akademickich. Opozycja zgło- 
siła poprawki do art. 1 i 3 w kierunku wprowa- 
dzenia kontrolowanego samorządu na uniwersy- 
tetach. 

Przeciw tym poprawikom oświadczyli się refe- 
rent pos. Czuma (BB) oraz minister Jędrzejewicz 
i wiceminister ks. Żongolłowicz. 

Do art. 1 tow. poseł Piotrowski żądał, aby za- 
daniem pracy naukowej i ksziałcenia sluchaczy na 
świadomych obowiązków obywateli było także 


iż Szymczyk, mimo swej opinji niezwykle uczci- 
wego, solidnego urzędnika, czerpał z kasy towa- 
rowej baudzo poważne sumy, co pozwoliło mu 
nielylko zakupić dwa duże domy w Łodzi, oraz 
przedsiębiorstwo w Tuszynie, lecz nadto żyć na 
szeroką stopę, z czem krył się przed kolegami w 
służbie, ale o czem poiniormowani byli sąsiedzi 
i znajomi defraudania. Jak się zdaje, Szymczyk 
dopuszczał się nadużyć jeszcze podczas swej pra- 
cy na stacji Łódź Fabryczna, trudne jest bo- 
wiem do pomyślenia, aby w ciągu krótkiego sto- 
sunkowo czasu, kiedy był zalwudniony na stacji 
Łódź—Kaliska, zdołał „dorobić“ się dużego ma- 
jatku i żyć na szeroką skalę. Ze względu na to- 
czące się śledziwo wymiki dotychczasowych do- 
chodzeń nie są narazie podawane do wiadomo- 
ści. 

SAMOBÓJSTWO BEZROBOTNEGO Z POWO. 
DU CHOROBY ŻONY. 21-lelni Władysław Ga- 
jowczyk, tokarz metalowy, pozostający od wrze- 
śmia ub. roku bez pracy, przejął się wielce, gdy 
żoną jego 21-lelinia Eugenja w kilka dni po uro- 
dzeniu dziecka: dostała gorączki. Lekarze orzekli, 
że są to objawy tyfusu, przeto przewieżli Gajow- 
czykową do szpitala św. Stanisława, na obsenwa- 
cję. Nazajutrz po przewiezieniu chorej do szpi- 
tala, silnie zdenerwowany mąż udal się do mię. 
szkanią swego wujka, Edwarda Wolskiego, któ. 
remu zabrał rewolwer i udał się do parku Ujaz- 
dowskiego, gdzie postrzelił się w klatkę piersiową. 
Desperata przewiozło pogotowie do szpitala. Tym- 
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jekt będziemy zwałczać bezwzględnie, klasa ro- 
botnicza odrzuciła ten projekt, — demonstrując 
przeciw niemu strajkiem powszechnym w dniu 16 
marca ubiegłego roku. 
TOW. POSEŁ REGER 

stwierdza, że opinje nadesłały tylko ongamizacje 
sanacyjne, które się pokrywają z poglądami rzą- 
dowemi. Opinje organizacyj zawodowych nieza. 
leżnych klasowych są jasne i byly niejednokrot. 
mie sformułowane. Przez zastosowanie szczegól: 
nej metody pracy w komisji uniemożliwiono opo- 
zycji zgłaszamie poprawek. Mówca piętnuje obłu- 
dę stronnictwa rządowego, podkreślając, że rząd 
na terenie międzynarodowym oświadcza przez 
swych delegatów, iż w Polsce istnieje samorząd 
ubezpieczonych, natomiast poprawki stronnictwa 
rządowego samorząd ten w całości przekreślają. 
Przeciw temu projektowi jako sprzecznemu z in- 
teresami klasy pracującej wypowiadamy się sta. 
nowczo, w głosowaniu udziału nie weźmiemy 

WSTYDLIWA TAJEMNICA ZZZ 3 

Mimo wyraźnych żądań posłów opozycyjnych 
przewodniczący nie odczytał opinii ZZZ, ani in- 
mych organizacyj sanacyjnych. Widocznie nie 
chciano demaskować tych rzekomo robotniczych 
organizacyj. i 

CALA OPOZYCJA WYCHODZ 

Oprócz tow. Regera także posłowie: Jankowski 
(NPR), przedstawiciele ChD, Str, lud, i klubu nar. 
oświadczyli, że w głosowaniu udziału nie wezmą 
i wyszli z sali, 

Sprawę więc zadecydowała samą sanacja, na 
Którą też spada całkowita odpowiedzialność. Po 
wyjściu opozycji BB uchwalił projekt w drugiem 
czylaniu, odkładając trzecie na inny termin. 

W kuluarach krąży na temat tego projektu na- 
siępujący dowcip: jest to ustawa ubezpiecze jąca 
sanację na starość i od wypadków. 


„Obywatelowi nie praw potrzeba, tylko obowiązków" 


powiedział m:n. Jędrze,ewicz 


ksziałcenie ich na obywateli świadomych swych 
praw. Idzie tu o ducha i istotę projektu. 

Minister Jędrzejewicz wypowiada się przeciw 
tej poprawce. Zdaniem minisira nie powinno się 
uczyć obywatela praw, bo w Polsce każdy ma tych 
praw zawiele, brakuje obowiązków względem 
państwa. 

Do art. 3 poseł Wełykanowicz (Ukr.) zgłosił po- 
prawkę, aby w liczbie pańsiwowych szkół aka. 
demickich wymienić także przyszły uniwersytet 
ukraiński we Lwowie. 

Przeciw lej poprawce wypowiadają” się przed- 
stawiciele rządu, BB i klubu narodowego, nato- 
miast poparł ją tow. Piotrowski. 


czasem Gajowczykowa, po 5 dniach pobytu w 
szpitalu, powróciła zdrowa do domu. Gdy mąż 
dowiedział się o tem, żałował swego czynu i pra- 
gnął powrócić do zdrowia, niestety mimo usil- 
nych zabiegów lekarzy, kochający mąż życie za- 
kończył, W kieszeni ubrania, oprócz listu do poli- 
cji, znaleziono fotografję żony, oraz list treści na. 
siępującej: „Wpatwuję się w twoją podobiznę do 
ostatniej chwili swego czynu. Chowaj dziecko 
szczęśliwie i nie rozpaczaj. Przepraszam cię za 
mój czyn. Nie starcza mi jednak więcej sił do 
życia“. Żegnając się przed odjazdem do szpitala 
G. oświadczył żonie: „W razie twej śmierci, ja 
ami dnia więcej również nie pozostanę na tym: 
świecie”. 

KOMUNISTYCZNE WYSZKOLENIE SANA. 
CYJNEGO DZIAŁACZA. Z Gdyni donoszą. We 
wznowionym procesie pnzeciw Bartczakowi i No- 
wakowi, oskarżonym o szantażowanie b. dyrek- 
tora firmy „Atlantic“,  Mosiewicza, prokurator 
złożył na ręce przewodniczącego rewelacyjny do- 
kument dotyczacy przeszłości Bartczaka. 

Według pisma komendy policji państwowej w 
Łodzi z dnia 20 marca 1931 Jan Bamtczak był w 
mieście Łodzi czynnym członkiem komunistycz. 
nej partji Polski i kierownikiem tamtejszej bo- 
jówki komunistycznej. W r. 1926 Jan Barlczak 
wyjechał nięlegalnie do Rosji sowieckiej na kurs 
insiruktorski „jaczejek”* komunistycznych. Pow 
nieważ działalność Bariczaka w Gdyni rozpoczęła 
się w roku 1929, więc wynika z lego, że przybył 
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tutaj wprost z „kursów“ rosyjskich, Doświadcze- 
nie nabyte w komunistycznej bojówce w Łodzi 
4 wyniesione z Sowietów zużywał tutaj owocnie 
w „Generalnej Federacji Pracy“ i „Bezpartyjnym 
Bloku", Fachowca można powinszować! 
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TELEGRAMY 


WYDANIE POSŁÓW SĄDOM 

Warszawa, 1 lutego (tel. wł.). Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmowej komisji regulaminowej i 
nietykalności poselskiej uchwalono wydać sądom 
następujących posłów: Tadeusza Wróbla i Józefa 
Makulskiego (obu z klubu nar.), Marjana Dąbrow- 
skiego, Konstaniego Laskowskiego i Ignacego Sta- 
rzyka (wszystkich z BB). 

ZGON PIONIERA LOTNICTWA 

Berlin, 1 lutego. Jeden z pierwszych pionierów 
lotnictwa niemieckiego i dotychczas czynny kon- 
struktor samolotów Gustaw Lilienthal zmarł dziś 
nagle na udar serca. 


ŚMIERĆ PRZY SANECZKOWANIU 
Berlin, 1 lutego. Pod Meiningen podczas sanńtcz. 
kowania na zlodowaciałej szosie wjechały sanecz- 
ki z 6 młodemi osobami na mur. Jedna osoba 
została zabita, 4 odniosły ciężkie rany. 


DWIE KATASTROFY LOTNICZE 
W SZWAJCARJI 

Zurych, 1 lutego. Lotnik angielski Rodd, bawią- 
ey w St. Moritz na kuracji, wykonywał nad za- 
marzniętem jeziorem loty akrobatyczne, podczas 
których spadł na łód i poniósł śmierć na miejscu. 
Towarzyszący mu lotnik szwajcarski Schaer od- 
niósł ciężkie rany. Druga katastrofa wydarzyła się 
w pobliżu Davos. Podczas przelatywania szczytu 
Weissfluh zawadził aparat lotnika szwajcarskie- 
go o przewody telegraliczne, wskutek czego runął 
na ziemię. Lotnik poniósł śmierć na miejscu. 
PRASA FRANCUSKA O RZĄDZIE DALADIERA 

Paryż, I lutego. Prasa francuska przyjęła nowy 
rząd premjera Daladiera z wielką życzliwością, 
aczkolwiek nie przepowiada mu zbyt dlugiego ży- 
wota, podkreślając jego charakter przejściowy. 
Główne zainteresowanie komcewiruje się dokoła 
'bwestji, w jaki sposób minister skarbu Bonnet i 
minisier budżetu Lamoureux zamierzają przepro- 
wadzić uzdrowienie finansów i dokonać równo- 
wagi budżetu. Wedle „Echo de Paris“ deficyt bu- 
dżetowy oszacowany został przez Cherona za wy- 
soko, gdyż nowe obliczenia wykazały, że ma wy- 
mieść nie 11, lecz 8 miljardów. Obecny minisier 
skarbu zamierza ten deficyt pokryć przez rozpi- 
sanie pożyczki w wysokości 3:5 miljarda, oszczę- 
dności 1/5 miljarda i nowe podatki w wysokości 
1 miljarda, 


Z ruchu socjalistycznego 


PRZEWODNICZĄCEMU NIE WOLNO 
PRZEMAWIAĆ?! 

(W niedzielę 22 zm. odbyło się wielkie zgroma- 
dzenie ludowe w sali p. Zomika we wsi Kobier- 
nice koło Kęt, na które licznie przybyli, chłopi 
i robotnicy z okolicznych wiosek, jak Bujaków, 
Czaniec, Porąbka. — Przewodniczył tow. Jan Ju- 
ra, sekrelarzował tow. Drabek. — O sytuacji po- 
litycznej, gospodarczej, oraz o sprawach organi. 
zacyjnych relerował tow. Pysz Andrzej z Białej, 

- Przemówienie tow. Pysza nagrodzone zostało ży- 
wiołowemi oklaskami, W dyskusji przemawiało 
kilku towarzyszów, między innymi tow. Iskierka 
z Czańca, nawołując zebranych do organizowania 
się pod Sztandarami PPS. Z entuzjazmem uchwa. 
lono rezolucję wyrażającą pełne zaufanie dla po- 
słów PPS za ich ofiarną i pełną poświęcenia pra- 
cę dla ludu pracującego. Odśpiewaniem „Czerwo- 
nego Sztandaru" zakończono wiec po 3-godzin. 
nych obradach. i 

Tegosamego dnia popołudniu odbyło się w 
gminie Łęki koło Osieka ad Kęty zgromadzenie 
publiczne w sali p. Jurowej. — Zagaił tow. Sta- 
nisłaaw Chwierut, na przewodniczącego zgroma- 
dzenia wybrano tow. Noworytę z Grojca. — Re- 
ferat o sytuacji politycznej i gospodarczej w kra- 
ju i zagranicą wygłosił tow. Pysz Andrzej z Bia- 
łej, który został nagrodzony hucznemi oklaska- 
mi. Z zapalem uchwalono rezolucję z pelnem za- 
ufamiem dla posłów PPS za ich obronę praw lu- 
dowych. 

Osobliwe było na tym wiecu wystapienie p. ko- 
mendanta posierunku P. P. Kaczorowskiego z O- 
sieka. — Kiedy tow, Noworyta, przewodniczący 


zgromadzenia, ghoiał przemówić po referacie iow.. 
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Centrum nie wstąpi do rządu Hitlera 


Berlin, 1 lutego. Prezydent Hindenburg przy- 
jal dziś w południe kanclerza Hitlera wraz z wi- 
cekanclerzem v. Papenem, którzy złożyli mu spra. 
wozdanie z ogólnej sytuacji politycznej, W toku 
dyskusji prezydent na wniosek Hitlera zaiwier- 
dził dra Giitrinera na dotychczasowem stanowi- 
sku ministra sprawiedliwości. — Nominacja ta 
wskazuje, że nie doszło do porozumienia między 
Hitlerem a centrum i bawarską partją ludową. 

Berlin, 1 lutego. Frakcja centrum Reichstagu 
ogłosiła dziś tekst kwesijonarjusza przedłożone- 
go wczoraj Hitlerowi, od którego uzależniła współ. 
pracę lub poparcie jego rządu. żąda w nim frak- 
cja centrum dokładnego określenia programu no- 
wego rządu a przedewszystkiem wyjaśnienia kwe- 
styj nasiępujących: 1) Jakie gwarancje daje rząd, 
że jego zarządzenia będą utrzymane w ramach 
konstytucji? 2) Czy rząd skłonny jest dać wiążą- 
ce zapewnienie, że na podstawie t. zw. konieczno- 
ści państwowej nie wyda zarządzeń sprzecznych 
z konstytucją? 3) Czy skłonny jest rząd jak naj- 
rychlej przywrócić normalne stosunki konstytu- 
cyjne w Prusiech i w jaki sposób zamierza to prze 
prowadzić? 4) Czy skłonny jest rząd w interesie 
stanu chłopskiego podjąć akcję osiedleńczą i prze- 
prowadzić ją mimo wszelkich trudności? 5) Gzy 
skłonny jest rząd usunąć najuciążliwsze postano- 
wienia społeczne dekretów gospodarczych i jakie 
zamierza podjąć kroki w tym kierunku? 6) Czy 
prawdą jest, że rząd zamierza znieść ministerstwo 
pracy a jego agendy powierzyć nowomianowane- 
mu ministrowi kryzysowemu? 7) Czy zamierza 
rząd utrzymać w dotychczasowych rozmiarach 
prawo koałicyjne? 8) Jakie stanowisko zajmie 
rząd w kwestji ubezpieczeń spolecznych i umów 
taryfowych? 9) Jak zamierza rząd zapewnić słusz- 
ne wyrównanie między niemieckim rynkiem we- 
wnętrznym a wywozem? 10) Czy skłonny jest rząd 
dać gwarancje, że w żadnej formie nie podejmie 
inflacji ani żadnych eksperymentów finansowo- 
politycznych, propagowanych przez pewne grupy. 
Frakcja centrum stwierdza, że na te pytania nie 
otrzymała dotychczas żadnej odpowiedzi. 

Berlin, 1 lutego. Frakcja bawarskiej partji lu- 
dowej Reichstagu na dzisiejszem posiedzeniu za- 
jęła stanowisko wobec rządu Hitlera. Frakcja 
stwierdza, że obecna trudna syluacja gospodarcza 
wymaga rządu, opartego na szerokiej podstawie 
narodowej i socjalnej. Rząd Hitlera, Papena i Hu. 
genberga nie odpowiada zalem warunkom, jakie 
uznaje frakcja za niezbędne. z 


SCHLEICHER ZAPRZECZA I PRZYZNAJE , 


Berlin, 1 lutego. Były kanclerz v. Schleicher o- 
świadcza, że pogloski o rzekomym planie zama- 
chu stanu, w jaki został zamieszany, są zupełnie 
bezpodstawne. W oświadczeniu tem przyznaje je- 


dnak v. Schleicher, że ostrzegał prezydenta Hin- | 


denburga przed ponownem mianowaniem rządu 


Berlin, 1 lutego. Sejm pruski zwołany został na 


z Z e, 


został przeniesiony w stam nieczynny. Miejsce je- 
go zajął pułkownik v. Reichenau. 


REICHSTAG PRZED ROZWIĄZANIEM 
Berlin, 1 lutego. Kola poinformowane donoszą. 
że Reichstag zosianie rozwiązany jeszcze dziś wie- 
czór lub najpóźniej we czwartek rano. Jako ter- 
min nowych wyborów wymieniają niedzielę 5 


SEJM PRUSKI PRZED ROZWIĄZANIEM 


sobotę 4 bm. Na porządku dziennym stoi wniosek 
hitlerowców domagający się rozwiązania sejmu 
i rozpisania nowych wyborów. Wniosek ten ma 
szanse poparcia przez socjalnych demokratów i 
komunistów. i 
KRWAWE BÓJKI 

Berlin, 1 lutego. Krwawe bójki polityczne trwa- 
ja w Niemczech w dalszym ciągu. Po manifestacji 
hitlerowców i „Stahihelmu”* w Pforzheim doszło 
ubiegłej nocy do licznych walk ulicznych między 
hitlerowcami a komunistami, których ofiarą pa- 
dło 8 ciężko rannych i około 20 lżej rannych. — 
W Velbert w Nadrenji napadło kilku hillerow- 
ców ma pewnego komunistę, którego zasziyleto- 
wali na śmierć. — Podczas starć członków „Stahl- 
helmu“ z komunistami w Hamburgu zostały 3 o- 
soby ciężko ranione. — W Lubece napadło kiiku- 
nastu hitlerowców na socjalno-demokratycznego 
posła do Reichstagu Lebera, który szedł w towa- 
rzystwie dwóch robolników, zadając mu w oko 
ranę klutą. Jeden z towarzyszy posła rzucił się na 
sprawcę z nożem i ranił go tak ciężko, że wkrótce 
zi 

Berlin, 1 lutego. W Wernigerode doszło ubiegłej 
mocy między hitlerowcami a komunislami do 
krwawego starcia, w toku którego 15 osób odnio- 
sło ciężkie rany. Do bardzo poważnych rozruchów 
hitlerwskich doszło dziś przedpołudniem w Hom- 
bergu w Nadrenji. Zamierzali tam dziś komuniści 
urządzić manifestację. Celem niedopuszczenia do 
niej zebrali się hillerowcy z całej okolicy i zaata- 
kowali manifestantów komunistycznych. Policja 
przy pomocy żandarmerji rozdzieliła obie strony, 
przyczem hitlerowcy stawili opór i poczęli policję 
ostrzeliwać, Podczas obustronnej strzelaniny mię- 
dzy policją a hitlerowcami został jeden żandarm 
zabity a 3 odniosło ciężkie rany posirzałowe. Po 
stronie hitlerowców było 8 zabitych i kilku ram- 
nych. Liczba ofiar nie jest jeszcze dokładnie zna- 
na. W mieście pamuje nasirój podniecony. Poli- 
cja zawezwała pomocy z sąsiednich miejscowości. 

Berlin, 1 lutego. Na mieszkanie pewnego człon. 
ka Reichsbanneru na przedmieściu Falkensee 
dokonano ubiegłej nocy zamachu bombowego. 
Wybuchająca bomba zniszczyła frontową ścianę 
budynku, nie raniąc jednak nikogo. Policja sądzi. 
iż czynu dokonali przeciwnicy polityczni, praw- 


v. Papena. Wskazał on prezydentowi, że podobny  dopodbnie hitlerowcy. 


rząd, mający za sobą zaledwie 10 procent ludno- 
ści, byłby prowokacją dla resziy narodu. 


CZYSTKA HITLEROWSKA 


Berlin, 1 lutego. Dotychczasowy szef kancelarji 
ministerstwa Reichswehry pułkownik v. Bredow 


—= ce 


Pysza, komendant policji odebrał mu głos, gro- 
żąc rozwiązaniem zgromadzenia, gdyż przewod- 
niczącemu mówić nie wolno, lecz lylko przewod- 
niczyć. —— Ciekawe intevpretowanie usiawy o 
zgromadzeniach. Odkąd to nie wolno mówić prze- 
wodniczącemu na wiecu? Może starostwo w Bia- 
łej udzieli na to pytanie odpowiedzi. — P. ko- 
mendant P. P. ma swój posterunek we wsi, skąd 
jest poseł obszarnik Rudziński, 


HUMOR I SATYRA 


RUCH W HANDLU 

— (o słychać, panie Eierweiss? Jest ruch w m- 
teresie? 

— Widzi pan, jakby tu panu powiedzieć, panie 
Żółtko. Jak ja rano przychodzę do sklepu, to to 
jest mój jedyny przychód w ciągu dnia, 

AMERYKAŃSKI „KRÓL BANDYTÓW“ 

Król gangsterów, Tom Milligan, kocha się w 
pięknej Betty Johnsohn, właścicielce sklepu z 
kwiatami, na 157 Avenue. 

— Jak się pani powodzi, miss Betty? 

— Bardzo źle. Wczoraj przez cały dzień nic 
nie sprzedałam. 

— Well... Obiecuję pani w tym tygodniu dwa- 
dzieścia pogrzebów w naszej dzielnicy. 


(„Cyrulik Warszawski”) 


Berlin, 1 lutego. W Kilonji doszło wczoraj wie- 
czór do burzliwych demonstracyj bezrobolnych. 


| Tłumy bezrobotnych rzuciły się na sklepy żywno- 


ściowe, rabując środki żywności i pieniądze. Po- 
licja rozpędziła demonstrantów pałkami gumo- 
wemi, 


Cukier dla świń 
na paszę! 


Pod tym tytułem pisze „Zielony Sztandar”: 

„Cukrownia „Dobnzelin”, należąca do warszaw- 
skiego Towarzystwa fabryk cukru, rozpoczęła na 
wielką skalę sprzedaż cukru na paszę. Cukier ten 
jest umyślnie skażany, tj. zanieczyszczany tak, 
żeby nie mógł być spożywany przez ludzi, ale 
ma służyć jako pasza dla koni i dla świń; 1 ki- 
logram cukru użyty jako pasza dla koni zastę- 
puje 3 kg. owsa. Cetnar metryczny (100 kg.) ou- 
kru na paszę dla komi lub karmę dla świń sprze- 
(dawany jest po 29 złotych. Ponadto sprzedaje 
Związek cukrowników cukier dla pszczół po 60 
groszy za 1 kilogram; cukier ten jest umyślnie za. 
nieczyszczany piaskiem lub otrębami, 

Cukrownicy, sprzedając cukier na paszę po 28 
groszy za 1 kilogram i dla pszczół po 60 groszy 
za 1 kg., nie robią oczywiście nikomu prezentu — 
widocznie opłaca im się jeszcze sprzedaż towaru 
po tej cenie. Można więc sobie wyobrazić, ile za- 
rabiają na cukrze, sprzedawanym dla ludzi? 

Za czasów sanacyjnych sianowczo dzieje się 
lepiej świniom niż ludziom!”. 


l 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROBOTNICY! ROBOTNICE! PRACOWNICY 
UMYSŁOWI! 

W niedzielę 5 lulego o godz. 10 przedpołudniem 

. odbędą się w Krakowie 


DWA ZGROMADZENIA 
LUDOWE 


1) w DOMU ROBOTNICZYM (ul. Dunajew- 
skiego 5); 
2)w DOMU TRAMWAJARZY (w Podgórzu, 
plac Serkowskiego 7) 
z porządkiem dziennym: 
OBECNA SYTUACJA POLITYCZNA 
1 GOSPODARCZA 
Przemawiać będą tow.: b. poseł Jan Stańczyk, 
b. poseł Mieczysław Mastek, Kazimierz Przybyś, 
Marjan Bogatko i Władysław Matula. 
Krakowski OKR PPS 
Rada Związków Zawodowych 


KRONIKA 


TUR 


TEATR TUR 
We czwartek 2 lutego, wystawia Teatr TUR 

(ul. Dunajewskiego 5) nadzwyczaj aklualną sztu- 
kę z życia proletarjału w ośmiu obrazach dr, 
Wolfa pod tytułem: 

„CJANKALI* 
w tłumaczeniu W. Krzemińskiego. Poprzedzi pre- 
lekcją dr. W. Szymańskiej. Sztuka napisana jest 
na tle propagandy świadomego macierzyństwa. 
Nowe dekoracje i efekty świetlne, Reżyser: Józef 
Cyrankiewicz. Początek o godzinie 6 wieczorem. 
Bilety w cenie od 1 zł. do 50 groszy do nabycia 
u tow. Ścibora w sekrelarjacie TUR, a w dniu 
przedstawienia w kasie teairalnej. 


i. KINO MUZEUM DLA TUR 
W niedzielę 5 lutego wyświella kino Muzeum 
dla TUR arcydzieło dźwiękowe: 
„DZWONNIK Z NOTRE DAME“ 


dramat w 12 aktach. Porywająca akcja, świetna 
gra artystów, kolosalna wysiawa stawiają ten 
obraz na najwyższym poziomie sztuki kinemaio- 
graficznej. Ponadto dodatki dźwiękowe. Początek 
o godzinie 7 wieczorem, Bilety wcześniej do na- 
bycia w bibljotece TUR, a w dzień przedstawie- 
nia od godziny 3 popoludniu w kinie Muzeum 
(ul. Smoleńsk 9). 


WYCIECZKA NA WYSTAWĘ GOŁĘBI, 
, DROBIU I PSÓW 

W sobotę 4 lulego urządza TUR wycieczkę na 
wystawę gołębi, drobiu i psów, mieszczącą się w 
hali miejskiej przy ul. Rajskiej, Zbiórka uczest. 
ników wycieczki -punktualnie o godzinie 6 wie- 
czorem przed Domem Roboiniczym (ul, Duna- 
jewskiego 5). 


—000— 

DALSZA ODWILŻ. Wczoraj w dafszym ciągu 
panowała odwilż. Błoto lało się ulicami, jak la- 
wa. Brudny Kraków siał się jakby jedną wielką 
kałużą nie do przebrnięcia. Z uwagi na odwilż 
należy zwrócić baczną uwagę mieszkańców Kra- 
kowa i Podgórza na to, że przechodzenie przez 
Wisłę może być niebezpieczne. Podczas mrozów 
przechadzono masowo po zamarzniętych taflach 
Wisły, ażeby uniknąć oplaty 5-groszowej za przej- 
ście mostami. Ze względu na odwilż przejście to 
może być niebezpieczne, na co policja powinna 
wracać pilną uwagę. 

Z OKAZJI IMIENIN PREZYDENTA RZECZY- 
POSPOLITEJ prof. Ignacego Mościckiego odby. 
ły się wczoraj w świątyniach wszystkich wyznań 
uroczyste nabożeństwa. Dzień wczorajszy był wol. 
ny od nauki we wszystkich szkołach. 

SPRAWY MELDUNKOWE, Na skutek zażaleń 
wielu osób miejski urząd ewidencji ludności 
zwraca uwagę, że za czynności związane z zamel- 
dowaniem względnie wymeldowaniem się nie wol. 
no prowadzącym meldunki (wlaścicielom realno- 
ści, administralorom, dozorcom domów itp.) po- 
bierać żadnych opłat. Cena sprzedażna kart mel. 
dunkowych wszelkich typów uslaiona zosiala na 
5 groszy za szluke i tylko po tej cenie wolno skie. 
pom i kioskom odsiępować je kupującym. Fro- 
waczący meldunki w poszczególnych realnościach 
obowiązani są przyjąć dostarczone im kariy mel- 
dunkowe w obrębie samej nieruchomości, której 
zameldowanie, względnie wymeldowanie dotyczy 
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Otwarcie VIII wystawy drobiu, gołębi, 
królików i psów 


W miejskiej hali wystawowej w Krakowie przy 
ul. Rajskiej dokonano wczoraj koło południa o- 
twarcia VIII wystawy drobiu, gołębi, królików i 
psów w obecności ptzedstawicieli władz państwo- 
wych, miejskich oraz zaproszonych gości. Olwar- 
cia dokonał prezes wystawy prof, U. J. dr. Juljan 
Nowak, przedstawiając znaczenie w obecnych, 
krytycznych czasach, pokazu drobiu, gołębi i kró- 
lików. Po otwarciu wystawy zaproszeni goście o- 
glądali eksponaty. Wystawa przedstawia się im. 
pomująco dzięki zabiegom komitetu, a szczególnie 
prezesa p. S. Szaszkiewicza oraz pp. A. Malinow. 
skiego, Róhrenschefa, dr. Benskiego, W. March- 
nickiego, doc. dr. T. Marchlewskiego, Drozdow- 
skiego i innych. 

W arlyslycznie rozmieszczonych stoiskach w 
glównej hali oraz w bocznych ubikacjach rozmie. 
szczono 3.000 eksponatów. Dział I stanowią wspa- 
niałe okazy drobiu ras krajowych i zagranicznych, 
jak: kury, indyki, kaczki, gęsi, pantarki, pawie 
itd. Najobłiciej obesłałi wystawę hodowcy gołębi. 
To też dział ten ma największe powodzenie. Mię- 
dzy innymi głównymi wysiawcami w tym dzia- 
le są robotnicy z przedmieść Krakowa oraz górni- 
cy ze Śląska. Znajdują się tam okazy gołębi pocz. 
towych, gołębie krajowe opasowe jak rysie, pol- 
skie garlacze, golębie lotne, zagraniczne rozmai- 
tych ras itd. Ogólną uwagę zwracają gołębie 
wielkości kur, przesłane z Poznania Ł zw. gołębie 
rzymskie. Również piękne okazy królików, od ol- 
brzymów do malutkich, tworzy dział III wysta- 
wy. Nasze psy mają reprezenianiów rozmaitych 
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i doręczyć odnośne kamty Miejskiemu urzędowi | 
ewidencji ludności ul. Kanonicza 18. | 
P. POSEŁ DR, DUCH PRZEHOLOWAŁ. Po- 
sel dr. Duch spostrzegł, że się zagalopował i chce 
swoje wystąpienie na komisji budżetowej w dniu 
16 bm. usprawiedliwić zapomocą wywiadu w „Li. 
Kurjerze Codz.“ z 26 bm. Jak wiadomo, p. poseł 
buch chce w drodze uslawy pozbawić pracowni- 
ków. samorządowych nabylych praw, o co do mi- 
nisirą w imieniu swojego kuubu apelował. Widząc | 
widocznie jakie rozgoryczenie między pracowni- 
kami magistratu krakcwskiego wywołały te wy- 
murzemia, chce zapomocą kiiku frazesów pod ich 
adresem, uśpić ich czujność. P. poseł ma żal do 
pracowników „jednego Lyłko zakladu“ za to, że nie 
chcieli zrezygnować ze swoich nabylych praw i 
jednostronne zmiany regulaminu służbowego do- 
konane przez radę nauzurczą skarżą do sądu i 
procesy wygrywają. Poset buch chciałby, aby 1 
sąd wbrew prawu przyznał mu rację i wydawał 
wyruki po jego mysli, Na szczęście sędziowie nie 
sloją na Sianowisku pomiatania prawem, jak le- 
go chce posel buch. znając dobrze sprawę, chce- 
my sprostować pewne nieścisłości podane przez 
posla uucha we wspomnianym wywiadzie, a skie- 
rowane pod adresem pracowników „jednego z za- 
kladów“. Jak nam wiadomo, to nie z winy lych 
pracowników regulamin służbowy nie zostai zmie- 
niony i perlraklacje w inspekloracie pracy zer- 
wane, bo nie oni, ale rada m. wycofała swoj pro- 
jekt-i z jej winy, a nie pracowników tego „za- 
kladu“, do uzgodnienia nie doszło. O ile zaś cho- 
dzi o obywaleuskie sianowisko i oliary na rzecz 
„deficylowego zakładu”, to i poseł Duch jako pre- 
zes rady nadz. tego zakładu inaczej swojego cza- 
su, niż w wywiadzie, o tem się wyrażał, Należy 
poslowi Duchowi przypomnieć, jakie ofiary na 
rzecz tego „delicylowego zakładu” ci pracuwni- 
cy dotąd ponieśli: 1) stracili dodatki świąteczne, 
2) depulal węglowy, 3) zaplaię za angielskie so- 
boly, 4) wynagrodzenie za godziny nadliczbowe, 
5) obniżkę poborów 0.15%, 6) wslnzymanie aulo- 
malycznych awansów itp. Puzalem w zrozumie- 
niu ogólnej nędzy, utrzymują wzorową kuchnię 
dla 300 dzieci bezrobolnych, na co ze swoich 
skromnych poborów placą pół procent. Przy spo- 
sobności chcemy zapytać, czy dygnilarze dzisiej- 
si ponoszą podobne oliary? Nietylko pracownicy 
samorządowi, ale cała klasa pracująca poznała 
życzliwość i troskę o ich los Lwórców „radości 
życia”, a może już w niedalekiej przyszłości z nau- 
ki posła Ducha „o prawach nabytych" zechce sko- 

rzyslać. 
ARESZTOWANIE SZOFERA POD ZARZU- 
TEM ZABÓJSTWA. Policja aresztowała 32-let- 
niego Stanisława Żygielskiego szofera, zamieszka- 
łego przy ul. kubicz 17, Jak już donosiliśmy, Zy-, 
gusski poszukiwany był za zabójsiwo popełnione ; 
przez niego na szoferze Antonim Kurowskim, — | 
którego dokonał w nocy 26 stycznia br. na ulicy | 
Szpitalnej. | 


tas, pomieszczonych w specjalnych klatkach. Pla- 
czą one i skomlą z tęsknoty za swoiini panamai... 
wierne zwierzęta. Osobny, gustownie urządzony 
dział stanowią eksponaiy zarządu miejskiego par- 
ku „Las Wolski”, Jest ilam malpika, piaciwo dra- 
pieżne, jak myszołów, puchacz, mewa z nad Bał- 
tyku dobrze się prezentująca, zwierzęla drapież- 
ne, jak lisy, kuna i wydra, płactwo lowcze, jak 
przepiękne w kolorze bażaniy rozmaitych odmian, 
kaczki dzikie, dalej pawie, dzikie króliki, wresz- 
cie olbrzymi pies wraz z sarenką, żyjące w naj- 
lepszej zgodzie. 

Ryby konsumcyjne wystawił w akwarjach za- 
rząd gosp. rybnego P. Ak. Umiejętności Brzesz- 
cze — Jawiszowice, magistrat krakowski (oddział 
weterynaryjny) i zarząd gospodarstwa rybnego 
A. Szaszkiewicza w Rzemieniu. Są w tym dziale 
również rybki egzotyczne, a uprzyjemniają zwie- 
dzającym pobyt w tej sali kanarki pięknym śpie- 
wem. 

Wkońcu w działe VII, reprezentowany jest prze 
mysł i handel przez Małopolski Związek mieczar- 
ski — oddział jajczarski „Jajo“ itd. Wystawa 
nadspodziewanie wypadła wspaniale — okazy 
pierwszorzędne, budzą wśród zwiedzających wieł- 
kie zainteresowanie. Przez cały dzień grają orkie. 
stry wojskowe oraz puszczane jest radjo — a w 
chwilach wolnych od muzyki slychać pianie ko. 
gutów, głosy pawi, wycia psów, subtelny śpiew 
kanarków — dziwny dobór głosów. Spieszcie 
zwiedzać wysiawę, gdyż trwać będzie do 6 bm. 
wyłącznie, A warto ją obejrzeć, 


KURSY RZEMIEŚLNICZE. Dyrekcja Muzeum 
przemysłowego do dnia 6 bm. przyjmuje zgłosze- 
nia na kursy: irykotarstwa ręcznego (kurs 11), 
trykotarstwa maszynowego (kurs LV), obslugi ko- 
tłów parowych (kurs II), zaś do dnia 10 lutego 
na kurs emałljerski oraz na specjalny bezpłatny, 
kurs budowy nawierzchni dróg dla bezrobotnych. 

RODZINA ZATRUTA MIĘSEM, Wczoraj wie- 
czorem uległa zatruciu rodzina Ogrodzińskich, — 


złożona z pięciu osób, a mieszkająca na uł. Czar-- 
mowiejskiej 35. Zatrucie spowodowane było, jak 


stwierdził: lekarz pogotowia ratunkowego, spoży- 
ciem nieświeżego mięsa. Całą rodzinę przewiezio- 
no w groźnym stanie do szpitala św. Łazarza. 
POKŁUTY NOŻEM, Wezwano pogotowie ra- 
tunkowe do Sidziny, gdzie 37-letni Antoni Pie- 
karz zosiał pokiuly nożem. Otrzymał on szereg 
ran na głowie. Przewieziono go do szpiłala św. 
Łazarzą w Krakowie, na oddział chirurgiczny. 
WYPADKI SAMOCHODOWE. Auto Nr. Kr. 
5138 jadąc ul. Lubicz potrąciło Leona Wolańskie- 
go, fryzjera. Wskutek upadku na bruk Wałań. 
ski doznał wstrząsu mózgu. W stanie nieprzytom.- 
nym przewieziono Wplańskiego do szpitala św. 
Łazarza. P. N. Borowiecka przechodząc na skrzy. 
żowaniu ulic Sławkowskiej a Szczepańskiej zosta- 
ła polirącona przez auto Kr. 96494. Borowiecka 
wskulek upadku na jezdnię, odniosła liczne obra- 
żenia. Opatrzył ją lekarz pogotowia ratunkowego. 
— Wreszcie laksówka Kr. 95426 potrąciła wachla- 
rzem Tadeusza Palkę, Odniósł on liczne obrażenia 
na całem ciele. Wypadek miał miejsce na ul. Dlu- 


giej. 

KOPNIĘTY PRZEZ KONIA. Wczoraj wezwa- 
no pogotowie ratunkowe na rogalkę wielicką, — 
gdzie został kopnięty przez konia 30-letni Wła- 
dysław Dzierkiewicz, rolnik. Lekarz stwierdził u 
Dzierkiewieza wybicie szczęki dolnej. Nieszczę- 
śliwego przewieziono do szpilala, 

WYRAFINOWANA OSZUSTKA. Aresztowano 
Marję Malcówinę (lat 30), urzędniczkę prywalną, 
pod zarzulem oszustwa, dokonanego w listopa- 
dzie ub. roku na szkodę p. A. Ochęduszki, wła- 
ściciela realności przy ul. Syrokomli 3. Wyłu- 
dzila ona od p. Ochęduszki kwotę 7.800 złotych 
w ten sposób, że przyjęla go jako wspólnika do 
dzierżawy hotelu „Bristol“ w Zakopanem, nad- 
to dla tego samego celu wyłudziła od inż. A, Schi- 
miizka weksle na sumę 8,000 zl., które zeskomto- 
wała. Po pobraniu gotówki Malcówna ukrywała 
się i w międzyczasie naciągnęła zarząd hotelu 
„Polonia“ w Krakowie na kwotę 130 złotych. — 
Obecnie policja prowadzi dochodzenia, aby wy: 
jaśnić, gdzie Malcówna ukryła wyludzone pienią- 
dze, gdyż dzierżawa hotelu „Bristol“ w Zakopa- 
nem nie doszła do skutku, albowiem Malcówna w 
oznaczonym terminie nie złożyła kwoty, jaką mia 
ła wedlug umowy złożyć przy objęciu tego hotelu 
w dzierżawę. 

OSZUKANY KSIĄDZ. Aresztowano 30-letniego 
Szyrńona Ajpfelbauma i 31-lelniego Natana Pfef- 
ferkorna za sprzedaż pierścionków bezwartoście- 


wych za złote. Pastwą oszustów padł ks. Woj- 
ciech Szenik, katecheta, zamieszkały przy ul. Ko- 
pemika 9. 

OSZUSTWA. Skinigera Natana (lat 37) kupca 
z Warszawy (ul. Elektoralna 20) aresztowano 
pod zarzutem sprzeniewierzenia około 2.000 zł. na 
szkodę firmy Korall przy ul. Augustjańskiej 5. — 
Pod zarzutem sprzedaży pierścionków tombako- 
wych za złote, aresziowano kilku osobników. — 
Pastwą takich oszustów stał się Ludwik Kołacz, 
rolnik z Radwanowic, który na ul. Zabłocie ku- 
pił od nieznanego osobnika pierścionek bezwar- 
tościowy za złoly. Zapłacił on za ten pierścionek 
13 zł. 40 gr. 

HISTORJE ZŁODZIEJSKIE. Ze sklepu Kon- 
rada Feldmana, zamieszkałego przy ul. Miodowej 
2, skradziono ubrania wartości 300 złotych. Pod 
zarzutem tej kradzieży aresztowano Jana Gaja i 
Tadeusza Puralkę. Szczęsny Wróbel aresztowa- 
ny zostal za usiłowane włamanie do kasy polskie- 
go Związku Turystycznego pzy ul, Szpitalnej 36, 
Nieznani sprawcy dostali się przez wybity otwór 
w suficie do fabryki mydła przy ul. Piekarskiej 
i skradli towar wartości 164 złotych. — Do ma- 
sami przy ul. Lwowskiej 3 włamali się nieznani 
sprawcy i skradli wyroby masanskie "wantości 


150 złotych. 
TEATRY I! KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj we czwartek na przedstawieniu popołudniowem 
po cenach zniżonych 25 przedstawienie sukcesowej sztu” 
ki sezonu „Egipska pszenica” Marji Jasnorzewskiej (Pa- 
wdikow skiej). Wieczorem po cenach zn:żonych powitó- 
rzenie sztuki Adama Bunscha „Koń parowy“. 

„TEATR KALINY“, komedja w trzech aktach Zy- 
ymunta Kaweckiego, grana przed trzydziestu laty na 
krakowskiej scenie pod tytułem „Dramat Kaliny", w 
nowem opracowaniu literack'em autora, ukaże się w 
sobotę z okazji 30-letniego jubileuszu jego pracy lite- 
rackiej. 

HANKA ORDONÓWNA, niezrównaną pieśniarka, zwa 
na „polską Yvette Guilbert“, wystąp: tylko jeden raz 
we wtorek 7 bm. w Starym "Teatrze. 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


NA ROZDROŻACH WSPÓŁCZESNEJ KULTURY. — 
Niezmiernie c.ekawy problem przeistaczania się prze- 
jawów kultury omówi na zebraniu Towarzystwa miłoś- 
ników książki dr. Kazimierz Dobrowolski, docent Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego. Prelekcja odbędzie się futro 
w piątek o godzinie 815 wieczorem w czytelni Muzeum 
przemysłowego (ul. Smoleńsk 9). Wstęp dla wszystkich 
bezplainy. 

„U PODSTAW KRYZYSU“. Odczyt na ten temat w 
sali Domu Ludowego (uł. Radziwilłowska 23) wygłosi 
p. Jerzy Kuncewicz z Warszawy jutro w piątek o go- 
dzinie 6 wieczorem. Wstęp za zaproszeniami, które 
wydaje sekretariat stronnictwa ludowego (Mały Rynek 
4) od godziny 10 do 15. 

ELEKTROTECHNIKA W MEDYCYNIE. W dniu 3 tu- 
tego o godzinie 7 wieczorem odbędzie się w Muzeum 
przemysiowem (ul. Smoleńsk 9) ostatni wykład inż. W. 
Stysią z cyklu wykładów o elektrotechnice w medy- 
cynie na temat: „Promienie Roentgena“ z obrazami 
świetlnemi. 

KOŁO HISTORYKÓW ST. UNIWERSYTETU JAGIEL 
LOŃSKIEGO W KRAKOWIE urządza cykl Ko 3 
na temat „Polska a problem morza w przeszłości“. 
Gyśd składać się będzie z szeregu odczytów, które d- 
bywać się będą w każdą niedzielę w sali 62 (ul. Ko- 
pernika) Coll. Nov. H piętro. Odczyty te zainteresować 
winny nietylko starszych, ale i młodzież szkolną, która 
w ciągu swej nauki czyto w gimnazjach czyto na ła- 
wile uniwersyteckiej stale z temi zagadnieniami się spo- 
tyka. Jako pierwszy z cyklu odczyt wygłosi w aie- 
cielę 5 lutego prof. Uniw. Jagiell. dr. J. Smoleński na 
temat, „Geograficzne warunki zawiązku Polski z mo- 
rzem. Początek o godzinie 6 wieczorem. Wstęp dla 
starszych 50 groszy, dla młodzieży szkolnej 25 groszy. 
Dochód z jednego odczytu przeznacza Koło historyków 


na polskie gi gimnazjum w Olsztynie (na Mazurach). 


PERTRA UAR 


TEATR IM. ISF S? OWACKIFGO 
Czwartek popołudniu: „Egipska pszenica”; wieczorem 
„Koń parowy“, 
Piątek: „Sułkowski”. 
Sobota: „Teatr Kaliny“. 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 
Czwartek, 2 lutego: Wieczór literack:, poświęcony 
astatniej premierze teatru im. J. Słowackiego „Koń pa- 
'owy* Adama Bunscha (mówią Tadeusz Kudliński, dr. 

Wojciech Natanson i inni). 
Piatek, 3 lutego: prof. Ludwik EE „O drama- 


že. Kaliny“. 

KINOTEATRY 
Adria: „Śpiew, całus i dziewczyna”, 
Apollo: „Hotel studentów“. 
Atlantic: „Bezdomni“ (Sowkino). 
Bagatela: „Bezdomni“. 
Dom żołnierza: „Idiota“ (Lon n Chaney). 
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Muzeum: „Dzwonnik z Notre Dame“ (Lon Chaney). 


Promień: „Parada miłości (Jeanette MacDonald i M. 
Chevalier). 

Słońce: „Bezimienni bohaterowie" (Brodzisz, Jaracz, 
Bodo). 

Świt: „Halka“ (Ladis Kiepura). 

Sztuka: „Raj podlotków”. 


Uciecha: „Prokurator serc“. 
Wanda: „10 procent dla mnie‘ jysk) r fi i Kru- 
„kowskć). 


RADJO KRAKOWSKIE 


Czwartek 2 lutego 

10.00: Nabożeństwo. 11.58: Sygnał czasu, hejnał, ko- 
munikat meteorologiczny. 12.15: Poranek symfoniczny 
z Filharmonji warszawskiej: utwory Beethovena. — 
W przerwie: Pogadanka: „Życie we wszechświecie”. 
14.00: Pogadanki dla rołników i muzyka. 16.00: Pro- 
gram dla młodzieży. 16.25: Komunikaty harcerskie. — 
16.45: Odczyt z Warszawy: „Nerwy a kryzys gospo- 
darczy'. 17.00: Kolendy na chór mieszany. 18.00: Mu- 
zyka lekka z Warszawy. W przerwie: Wiadomości 
bieżące. 19.00: Skrzynka pocztowa — inż. Stanisława 
Broniewskiego. 19.15: Rozmaitości, komunikaty, 19.25: 
Słuchowisko z Warszawy: „Samuel Zborowski“ —- Goe» 
tla. 19.55: Omówienie koncertu europejskiego. 20.10: 
Koncert europejski duńsk: z Kopenhagi. 22.15: Włado- 
mości sportowe. 22.25: Gramofon. 22.55: Komunikat me- 
teorologiczny. 23.00: Muzyka lekka. 24.00: Hejnał. 

Piątek 3 lutego 

11.40: Przegląd prasy 4 komunikat meteorologiczny. 
1158: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 12.30: 
Komunikat meteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny z 
Filharmonji warszawskiej: muzyka rosyjska. 15.10: Ko- 
munikat gospodarczy, chwilka lotnicza 1 przeciwgazo” 
wa, chwilka morska i kolonialna. 15.35: Odczyt z War- 
szawy. 15.50: Gramofon. 16.25: Odczyt: „Znaczenie sie- 
ci lotnisk dla lotnictwa turystycznego i komunikacyf” 
nego“ — wygłosi porucznik-pilot Władysław Kułakow- 
sk: 16.40: Odczyt ze Lwowa: „Wrażenie z pobytu w 
Anglii" — dr. Henryk Wereszycki, 17.00: Koncert z 
Filharmonii łódzkiej. 18.00: Muzyka lekka z Warszawy, 
W rwzerwie: Wiadomości bieżące. 18.50: Komunikąt 
narciarski, 19.00: Rozmaitości, komunikaty, krakowska 
giełda zbożowa. 19.15: Odczyt: „Rozwój duchowy He- 
leny Keller, ociemniałej i złuchoniemej” — wygłosi dr. 
W. Gielecki. 19.30: Feljeton z Warszawy: „Wszystko 
to już było”. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Pogadan- 
ka muzyczna z Warszawy. 20.15: Koncert symfonicz- 
ny z Filharmonji warszawskiej. W przerwie felieton: 
„Szlakiem powieści polskiej”. 22.40: Wiadomości spor- 
towe i dodatek do dziennika radjowego. 22.55: Komu- 
nikat meteorologiczny. 23.00: Retransmisje zagraniczne. 
24,00: Hejnał. 
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Sobota 4 lutego 
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny- 

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon i komu- 
n'kat meteorologiczny. 13.15: Poranek szkolny ze Lwo- 
wa. 15.10: Komunikat gospodarczy. 15.25: Wiadomości 
wojskowe. 15,35: Obrazki dla dzieci. 16.00: Gramofon. 
16.40: Odczyt z Warszawy: „O rodzinie wojskowej . 

17.00: Nabożeństwo z Ostrej Bramy w Wilnie. 18.05: 
Recital wiolonczelowy Emanuela Feuermanna Z War- 
szawy. W przerwie: Wiadomości bieżące. 19.00: Roz- 
maitości, komunikaty. 19.15: Przegląd polityki zagra- 
nicznej ubiegłego" tygodnia —- wygłosi dr. Reguła. 19.30: 
„Na widnokręgu“. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Re- 
ctal p. Wandy Wermińskiej: wesołe piosenki. 24.00: 
Dodatek do dziennika radjowego i wiadomości sporto- 
wę. 21.10: Recital wiolonczelowy Feuermanna z War- 
szawy. 22.05: Koncert szopenowski z Warszawy. 22.40: 
Felieton z Warszawy. 22.55: Komunikat meteorologi- 
czny. 23.00: Muzyka taneczna. W przerwie: Wiadomo 
ści z kraju dla członków polskiej ekspedycji polarnej ta 
Wyspie Niedźwiedziej. 


Zwiazki | Z8TomaQzCRia 


ORGANIZACJA pes urządza zabawę towa 
rzyską w sali przy ul. Dunajewskiego 5, II piętro w 
dniu 4 lutego o godzinie 9 wieczorem. Wstęp 150 Zł. 
Zaproszenia wydaje sekretarjat od godziny 5 do 7 wie- 
czorem. 

TARNÓW. Uroczysta akademia z okazji 40-lecia PPS 
odbędzie się we czwartek 2 lutego o godzinie 3 popo- 
łudniu w sali Sokoła. Przemawiać będą tow. posłowie 
Pużak i Ciołkosz; bogata część artystyczna. Pobliskie 
organizacje zaprasza się do wzięcia udziału, 

ODCZYTY TUR 

Dom Robotniczy w Podgórzu (ul. Smolki 9): w pia- 
tek, 3 lutego, o godzinie 7 wieczorem tow. Hochfeld 
„Co to jest hitleryzm”, 

Zakrzówek (TUR): w piątek 3 lutego o godzinie 1 

wieczorem tow. Sawicki „Etyka w przyszłym ustroju". 

ZZK (ul. Warszawska 15): w sobotę 4 lutego o godzi- 
nie 7 wieczorem tow. dr. Szumski „Obecna sytuacia 
polityczna w Europie“. 

U dozorców (ul. Dunajewskiego 5): w niedzielę 5 Fe 
tego o godzinie 3 popołudniu tow. dr. Pelzling „Praw” 
ne i gospodarcze położenie dozorców domowych“. 

U służby domowej (ul. Dunajewskiego 5): w niedziele 
5 lutego o zodzinie 5 popołudniu tow. dr. Szymańska 
„Kobieta w literaturze“. 

Płaszów (TUR): w niedzielę 5 lutego o godzinie 4 
popołudniu tow. Lehman „Pogadanka przyrodnicza”. H. 


j PROSZEK OD BÓLU GŁOWY DŁA DOROSŁYCH 


<AD.KOWALSKI» warszawa \ 


ŁĄDAMIE „KOWALSKINY” ŻE ZNAKIEM 
FABRYCZNYM = SERCE W DIEBSCIENIU 


Niewygodne 


sea i pasy, zagraniczne lub 
rajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. 


a h 
też $.: 


ODCISKI 
JB wl 


ATS SY wów 
KLĄAWI oL 


JA ERSAN aaa e Yuna; a 
P.KOWALS 
WARSI pia 


„ae GUSTAWA” 


poleca najnowsze modele kapeluszy (stale na skła- 
dzie), oraz przyjmuje wszelkie przeróbki po cenach 
bardzo niskica. 


EPO DZA CENNA ZZ N 


KL ENDAL TYI 24 
ZZODZGO RQRO/NZZA 


VODAMI KEON, 
I T URA 


w cenle 60 groszy za egzemplarz jest do nabycia w Se- 
kretarjacie Komitetu Centralnego Organizaciji Młodzieży 
TUR, Warszawa, nl. Warecka 7. 


| Organizacje przy zamówieniu ponad dziesięć egzem- 


plarzy płacą po 50 groszy za egzemplarz. 
cv A 


Gukiernia „Pieczarka” 


poleca swe wyroby 


Kraków, ul. Poselska 15. 
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